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Rozpoczynamy 
nowy rok 
szkolny

M
łodzież szkół podstawo­
wych rozpocznie w bieżącym 
roku szkolnym naukę w 350 
nowych gmachów (do końca 
br. ilość nowych szkół pod­
stawowych wzrośnie do 621), 
licealiści — w 9 nowych budynkach (do 

końca br. będzie ich 21), a uczniowie 
szkół zawodowych dostaną we wrześniu 
8 nowych szkół (do końca roku wybudo­
wanych zostanie 15 takich gmachów).

W liczbie nowo wzniesionych we wrześ­
niu obiektów szkolnych poważną ilość bo 
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aż 101 — stanowią szkoły wybudowane 
z funduszów SFBS.

U progu nowego roku szkolnego warto 
przypomnieć wyniki tej niezwykle ważnej 
akcji dopomagającej państwu we wzno­
szeniu obiektów szkolnych.

Od początku trwania zbiórki funduszów na 
SFBS do 31 lipca zebrano 3 316 min zł. Wyni­
ki tegoroczne wskazują dość znaczne prze­
kroczenie planów zbiórkowych. W ciągu 7 mie­
sięcy br. wpłynęło na szkoły Tysiąclecia 
747 451 tys., co stanowi 65 proc, planowanych 
osiągnięć tego roku. Osiągnięcia SFBS w go­
tówce wynoszą 731 993 tys. zł; w materiałach 
i robociźnie — 4 450 tys. zł; na szkoły, które 
nie będą pomnikami, zebrano 11 008 tys. zł.

Wyniki tego roku wskazują dość znaczne 
przekroczenie założeń zbiórki. Porównując 
analogiczny okres ub. r., kiedy to zebrano 
670 min zł, widać, iż nastąpiła duża poprawa 
Wpływów, szczególnie w gotówce.

Poważne przekroczenie planów zbiórkowych 
zawdzięczają społeczne komitety budowy szkól 
obywatelskiej postawie robotników i pracow­
ników umysłowych, których świadczenia się­
gają ponad 358 min zł (63,2 proc, zadeklarowa­
nych przez nich sum). Dotychczas nie nadą- 
tają w świadczeniach chłopi, w związku z tym 
Poważne trudności w realizowaniu planów na­
potykają województwa: białostockie, gdańskie 
1 zielonogórskie. Jednak i tu w porównaniu 
» ubiegłymi latami widać znaczną poprawę. 
Województwa: lubelskie, katowickie, kieleckie 
i opolskie przekroczyły nzacznie swe plany.

Ze składek społecznych wzniesionych 
zostanie do 1965 r. 10 590 izb szkolnych.
Będzie to stanowiło 30 proc, ogólnej iloś­
ci izb szkolnych, jakie do 1965 r. siłami 
Państwa i społeczeństwa oddane zostanie 
młodemu pokoleniu.

Społeczeństwo da wiele izb lekcyjnych 
przede wszystkim szkolnictwu podstawo­
wemu. Swym wkładem pracy dopomoże 
Państwu w zapewnieniu dla każdego 
dziecka miejsca w szkole. Z wydatną po­
mocą przyjdzie także społeczeństwo szko­
łom średnim i zawodowym, które bory­
kają się z dużymi trudnościami lokalo­
wymi.

Oszczędność i celowość — oto główne 
Wytyczne akcji budowy tysiąca szkół. 
Realizując te wytyczne, budowniczowie 
stosują nowoczesne technologie, które 
znacznie skracają cykl budowy.

Cfiraz powszechniej stosuje się tzw. hudow- 
ńletwo uprzemysłowione (w-ielkobłokowe). 15- 
lrbowe szkoły budowane tym systemem odda­
wane są do użytku w terminie 8-miesięcznym, 
a nawet 6-miesięcrnym (jak np. szkoła w War­
szawie, przy ul. Madalińskiego). Na wzrlesle- 
a‘e „plętnastoizbówki” systemem tradycyj- 
ńym potrzeba 14 — 16 miesięcy. 
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Dobrze opracowany plan budynku 
szkolnego to gwarancja sprawnego wyko-

Szkoła w Gdańsku

nawstwa. Poważnym ułatwieniem dla 
aktywu budującego szkolę Tysiąclecia 
jest duży wybór projektów typowych, 
posiadających najlepsze walory użytko­
we, ekonomiczne i techniczne. Projekty 
typowe, posługiwanie się w budowie pre­
fabrykatami, bądź elementami wielko- 
czy średniopłytowymi — wszystko to 
wpływa w ogromnej mierze na duże po­
tanienie kosztów obiektu szkolnego 
i znaczne skrócenie okresu budowy.

Wiele szkół-pomników nie zostanie 
ukończonych w terminie do 1 września, 
ponieważ przedsiębiorstwa budowlane nie 
zawsze przywiązują wagę do ustalanych 
terminów. Wiele też szkół kończy się 
z pośpiechem, co nie wpływa dodatnio na 
jakość prowadzonej pracy. Toteż z więksżą 
troskliwością powinni członkowie komite­
tów budowy szkół kontrolować stan i ja­
kość robót w czasie trwania budowy. 
Komisje odbioru nie powinny w żadnym 
wypadku przyjmować niewykończonych 
gmachów szkolnych, bądź szkół, które nie 
mają uporządkowanego i zagospodaro­
wanego otoczenia.

Szkoły muszą być pomnikiem pracy 
miejscowego społeczeństwa. Niechże więc 
społeczeństwo ma podstawy do dumy 
z wyników swej pracy.

W. M.

W
 DNIU 1 września blisko 6 mi­
lionów uczniów „zapełni” mu- 
ry naszych szkół. Na tę licz­
bę złoży się 5 011 700 dzieci 
w szkołach podstawowych 
(przeszło 200 tysięcy więcej 

niż w minionym roku szkolnym), blisko 
290 tys. uczniów szkół licealnych oraz 
około 600 tys. młodzieży szkół zawodo­
wych (w tym również studenci studiów 
nauczycielskich).

Dzieci szkół podstawowych otrzymają 
do końca bieżącego roku 621 nowych bu­
dynków szkolnych (w tym 212 szkół — 
pomników Tysiąclecia) z 4660 izbami lek­
cyjnymi, młodzież licealna 21 gmachów 
o 337 izbach i szkolnictwo zawodowe 15 
budynków o 229 izbach.

W szkołach podstawowych i średnich 
ogólnokształcących pracowało dotąd około 
160 tys. nauczycieli (w tym 85 tys. na 
wsi). Liczba ta wzrośnie 1 września o 18 
tysięcy młodych wychowawców, którzy 
w dniu tym rozpoczną pracę w zaszczyt­
nym, ale i bardzo odpowiedzialnym spo­
łecznie zawodzie nauczycielskim.

W szkołach zawodowych Ministerstwa 
Oświaty i innych resortów będzie się uczyć 
w nowym roku szkolnym około 970 tys. mło­
dzieży (blisko 200 tys. więcej niż w ub. roku). 
Liczba uczniów w szkołach zawodowych dla 
młodzieży niepracującej zwiększy się do 595 
tys., czyli przeszło o 100 tys. w porównaniu 
z rokiem minionym, w którym szkoły te mia­
ły 481 tys. uczniów. W szkołach zawodowych 
dla pracujących liczba uczących się wzrośnie 
o blisko 267 tysięcy (39 proc, w porównaniu 
z rokiem poprzednim).

Największy wzrost liczby uczniów nastąpi w 
zasadniczych szkołach przyzakładowych i mię­
dzyzakładowych (przewiduje się podwojenie 
liczby uczniów', która wyrazi się liczbą 145 
tys. młodzieży. Liczba szkól przyzakładowych 
wyrośnie do 310 (w r. ub. było 178). O 50 proc. 

w stosunku do roku minionego wzrośnie też 
liczba uczniów w szkołach przysposobienia 
rolniczego i wyrażać się ona będzie liczbą 86 
tysięcy młodzieży wiejskiej. Pod względem 
liczby tych szkół na pierwsze miejsce wysuwa 
się woj. warszaw-skie, a potem poznańskie, kie­
leckie i bydgoskie.

Już te ogólne dane ilustrują ogrom za­
dań, jakie stoją przed szkołą i nauczy­
cielem, przed władzami oświatowymi 
i przed Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego, który jest współodpowiedzialny za 

Zadania ZNP w bieżącym roku szkolnym
Józef Kwiatek

prezes ZG ZNP

kształtowanie się naszej „rzeczywistości 
szkolnej”.

Jednak nie tylko te „dane ilościowe” 
określają zakres i treść naszych poczynań 
na nadchodzący rok szkolny. Treść, orga­
nizacja i harmonogram naszych związko­
wych zadań na nowy rok szkolny wyni­
ka z całokształtu naszego rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego i kulturalnego, wy­
nika z aktualnych i przyszłościowych za­
dań, stawianych przed narodem przez 
nasze najwyższe władze partyjne i pań­
stwowe.

Szczególnie obowiązujące dla naszej 
związkowej pracy będą uchwały VII Ple­
num KC PZPR, które wytyczają zasad­
niczy kierunek reformy szkoły, kierunek
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Na sali obrad Fot. — Cz. Górski

w stronę życia. Zbliżenie szkoły do życia 
ma na celu udoskonalenie jej funkcji 
społecznej, uczynienie z niej podstawo­
wej kuźni kadr pracowniczych dla róż­
nych dziedzin naszej gospodarki i kultu­
ry narodowej.

J-AK TO ZROBIĆ? Pierwsze kroki, 
jakie należy poczynić na drodze 
zbliżenia szkoły do życia, wyznacza 

instrukcja Ministerstwa Oświaty, nakre­

ślająca pracę szkoły na nadchodzący rok 
szkolny. Odpowiedź na postawione pyta­
nie znajdziemy też w uchwałach XIII 
Plenum CRZZ z lipca br. Konkretne i cie­
kawe nieraz sposoby rozwiązań tego waż­
nego, ale i trudnego problemu znaleźć 
można w wydrukowanych w oddzielnej 
książce materiałach z VII Plenum KC jak 
i w glosach dyskusji na temat reformy 
systemu nauczania i wychowania druko­
wanych w ciągu minionych miesięcy na 
łamach czasopism pedagogicznych i pe­
riodyków społeczno-literackich. Dalsza 
dyskusja na ten temat prowadzona na ła­
mach prasy, jak i w kolektywach nau­
czycielskich a przede wszystkim twórcza 
inwencja i wysiłek nauczycieli będą to­

rowały szkole i całej praktyce wychowaw­
czej drogę do życia.

Trzeba jednak, aby każdy nauczyciel 
nie tylko „aprobował biernie” konieczność 
reformy systemu nauczania i wychowania, 
ale by tę tak ważną dla całego narodu 
sprawę uznał za swoją własną i w jej 
realizacji wziął aktywny udział. Zlikwi­
dować do końca obojętny i bierny stosu­
nek niektórych nauczycieli do spraw re­
formy to jedno z podstawowych zadań 
terenowych ogniw ZŃP na najbliższe mie­
siące. Trudno bowiem oczekiwać, że re­
formę tę „przeprowadzą czynniki odgór­
ne” i „dadzą” nauczycielowi w określo­
nym terminie „gotową”, zreformowaną 
szkołę. Nauczyciel w tym procesie musi 
być nie tylko siłą kierującą, ale i naj­
bardziej aktywną. Ważna tu jest każda 
placówka, każdy wychowawca.

Nauczanie i wychowanie w szkołach' 
i innych placówkach oświatowo-wy,- 
chowawczych ma na celu wszechstronny 
rozwój uczniów i wychowanie ich na 
światowych i twórczych obywateli PRL.

Aktywności w pracy nad reformą szko­
ły oczekuje od każdego nauczyciela nie 
tylko Partia jako kierująca siła w naro­
dzie, ale liczy na nią cale społeczeństwo, 
które dało temu wyraz w konkretnych 
dyskusjach nad problemami współczes­
nej szkoły. Świadomy i aktywny stosu­
nek nauczyciela do spraw reformy zakła-s 
dają wreszcie najwyższe władze państwo-*  
we, a wśród nich Sejm PRL, który W 
uchwalonej w dniu 15 lipca br. ustawia 
o rozwoju systemu oświaty i -wychowa­
nia wyraźnie określił strukturą organizą-

(Dalszy ciąg rm sir. 31
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W Mikoszewie, pow. Nowy Dwór Gd.



2 Glos Nauczgcielski Nr

1 IX1939 Z dyskusji Plenum Zarządu Okręgu ZNP w lodzi

nad projektem
„Kiedy przyjdą podpalić dom, 
ten, w którym mieszkasz — Polskę, 
kiedy rzucą przed ciebie grom, 
kiedy runą żelaznym wojskiem 
i przed drzwiami staną, i nocą 
kolbami w drzwi zalomocą — 
ty, ze snu podnosząc skroń, 
stań u drzwi.
Bagnet na broń!”

Wl. Broniewski

o SWICIE 1 września 1939 r. 
najeźdźcy hitlerowscy prze­
kroczyli w Czastarach pow. 
Wieluń ówczesną granicę pol­
ską. Ponad półtora miliona 
żołnierzy, 4 tys. dział, 3 tys.

tyleż samolotów runęło naczołgów 1 
nasz kraj.

W dziesięć dni po tej napaści rozpo­
częła się mordercza, największa w woj­
nie polsko-niemieckiej bitwa nad Bzurą, 
która mimo bezprzykładnego męstwa i 
poświęcenia naszych żołnierzy skończyła 
się klęską. Osamotnieni, opuszczeni przez 
zachodnich sprzymierzeńców, mimo roz­
paczliwej obrony — przegraliśmy wojnę.

Pierwsi padliśmy ofiarą hitlerowskiej 
napaści, pierwszy też naród polski odczuł 
w całej swej grozie okrutny, zbrodniczy 
system rządów okupanta, który w sposób 
bestialski, nieznany w dziejach, dążył do 
zniszczenia narodu.

Poddani zostaliśmy władzy zwyrodnial- 
teów, psychopatów 1 morderców. Mało 
jest w Polsce rodzin, które w ten okrut­
ny, nieludzki czas okupacji hitlerowskiej 
nie poniosłyby strat, nie opłakiwały naj­
bliższych. Niemal każdy dom był okryty 
żałobą i przechodził osobiste tragedie.

Dzisiaj w 22 rocznicę napaści na Pol­
skę. która jest równocześnie ręcznicą wy­
buchu II Wojny Światowej, w całym kra­
ju na miejscach każni, tortur i straceń, 
w obozach kocentracyjnych nastąpi od­
słonięcie pomników i tablic pamiątko­
wych, odbędą się zloty byłych powstań­
ców śląskich, weteranów walk o niepod­
ległość i demokrację, manifestacje społe­
czeństwa.

Tragiczna to rocznica. Rocznica, która 
przypomina i ostrzega. Ostrzega j wska­
zuje: sędziami w NRF są uratowani od 
stryczka mordercy 1 kaci, dowódcami ar­
mii — podpalacze, zbrodniarze 1 ludo­
bójcy, doradcami rządu zachodnionie- 
mieckiego podżegacze wojenni, lekarzami 
— oprawcy z obozów śmierci z Ravens- 
bruck, Majdanka. Codziennie prasa kra­
jowa i zagraniczna podaje tego przy­
kłady.

MlUtł/aHSKItl,

W dniu 1 września 
1961 r. mija 50 lat od 
chwili, gdy Kol. H. 
Stiller nauczycielka 
Szkoły Podstawowej w 
Stróżach, pow. Gorli­
ce, rozpoczęła naukę 
w zawodzie nauczyciel­
skim. Nie obca była 
dla Niej praca społecz­
na. W wyniku tej pra­
cy zyskała olbrzymi 
autorytet w środowisku 
w którym pracowała i 
pracuje. Godnym jest 
podkreślania fakt, że 

pracuju od 1918 r. W czasie oku- 
i obowiązki

W rocznicę wybuchu II Wojny Świa­
towej odbędą się wiece i manifestacje na 
rzecz zachowania pokoju i rozwoju poko­
jowej współpracy między narodami. W 
obliczu prowokacyjnej postawy zachod­
nich kół niemieckich i ich przyjaciół ma­
nifestacje te będą protestem przeciwko 
rewizjonistycznej, odwetowej polityce 
NRF, przeciwko odradzaniu się niemiec­
kiego militaryzmu i faszyzmu.

Odbędą się również spotkania miesz­
kańców nadgranicznych terenów, aby za­
dokumentować przyjaźń łączącą oba kra­
je i narody — Polskę i NRD, zamanife­
stować wolę pokojowego uregulowania 
problemu Berlina i dążenie do zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami. W 
dniu tym zapłoną harcerskie i pionier­
skie ogniska jako symbol przyjaźni mło­
dzieży obu graniczących z sobą krajów. 
W szkołach odbędą się uroczyste apele 
i pogadanki poświęcone tragicznej rocz­
nicy września.

PRZED 22 laty staliśmy samotni 
wobec olbrzymiej przewagi hitle­
rowskich Niemiec.

Dzisiaj związani jesteśmy głęboką 
przyjaźnią i wspólnym interesem z całym 
obozem socjalizmu. Nienaruszalność na­
szej granicy na Odrze i Nysie jest fun­
damentem polityki tego obozu.

„Granica na Odrze i Nysie — powie­
dział Nehru, przywódca jednego z naj­
większych krajów świata — nie może 
być zmieniona inaczej niż w wyniku 
wojny. Dlatego też wszelkie mówienie o 
zmianie tej granicy, a nawet aluzje co 
do możliwości jej zmiany pogarsza jedy­
nie obecną sytuację”.

Naród polski wierzy głęboko, że nie 
powtórzy się więcej wrzesień 1939 roku 
i jego okrutne konsekwencje. Nie jesteś­
my sami. Nie jesteśmy bezbronni, izolo­
wani. Mamy potężnego i bliskiego sojusz­
nika — Związek Radziecki — z którym 
związani jesteśmy ścisłym sojuszem po­
litycznym, wojskowym, ekonomicznym 
i kulturalnym.

Stosunki te z każdym dniem wzmac­
niają się i pogłębiają.

„Dzięki sojuszowi z ZSRR Polska po­
siada dziś w świecie pozycję, której nie 
miała ani przez moment w okresie mię­
dzywojennym.

Całą swą potęgą 1 autorytetem wiel­
kiego mocarstwa Związek Radziecki chro­
ni nienaruszalności i stałości naszych 
granic zachodnich, zapewia naszemu na­
rodowi poczucie bezpieczeństwa”.

Taki układ polityczny i taki charakter 
stosunków między Polską a ZSRR na­
kłada na nas wszystkich obowiązek pil­
nej obserwacji wszystkiego, co się dzieje 
na zachód od Łaby, obowiązek stałego 
przypominania światu o zbrodniach hit­
lerowskich, o dziwnej pobłażliwości rządu 
NRF dla zbrodniarzy znajdujących się na 
wolności, zbrodniarzy, którzy byli auto­
rami Września 1939 roku.

O tym trzeba pamiętać stale. W tę 
tragiczną rocznicę września — szczegól­
nie. ST. BRZOZOWSKI

programu KPZR
Sekretarz egzekutywy partyjnej Wileń­

skiego Instytutu 
wiczius pisze w 
twa” o projekcie 
dno przewidzieć 
będzie się wychowywać młodzież w kie­
runku utwierdzenia w niej komunistycz­
nego stosunku do pracy. Jedno można 
stwierdzić z całą pewnością: jeszcze waż­
niejszą, a może nawet decydującą rolę 
odegrają w tym kolektywy robotnicze, koł­
chozowe i studenckie oraz ich organizacje 
społeczne. W warunkach instytutu peda­
gogicznego oznacza to, że pracę wycho­
wawczą należy przenieść bezpośrednio na 
grupy 
we.

Pedagogicznego W. Kul- 
gazecie „Sowietskaja Li- 
programu KPZR: „...tru- 
wszystkie drogi, jakimi

komsomolskie i katedry wydziało-

Jest 
autor 
na Litwie około 1/3 nie posiada wyższego 
wykształcenia. Uczyć się więc powinni nie 
tylko uczniowie, ale i nauczyciele”. Duże 
znaczenie — czytamy dalej w artykule — 
mają studia zaoczne, ale trzeba podnieść 
ich poziom. Autor proponuje, aby przy 
wszystkich większych szkołach stworzyć 
pracujące na zasadach placówki społecznej 
punkty udzielające konsultacji. (A. B.)

slę nad czym zastanowić — pisze 
— ponieważ z 26 tys. nauczycieli

Najbliższe i najważniejsze zadania
PRECYZOWANIE zadań Zwią­
zku w zakresie pogłębiania 
pracy ideowo-wychowawczej 
szkoły wśród młodzieży i w śro­
dowisku oraz zadań wewnątrz- 
organizacyjnych poszczególnych

ogniw związkowych w nadchodzącym ro­
ku szkolnym — tak można by ogólnie scha­
rakteryzować treść ostatniego plenum Za­
rządu Okręgu ZNP w Łodzi wojewódz­
twie, obradującego 25 sierpnia br.

Omówieniu tych podstawowych zagad­
nień służyły bowiem wszystkie punkty po­
rządku dziennego: zarówno przedyskuto­
wanie wniosków wysuniętych na zjazdach 
powiatowych, omówienie tych artykułów 
ustawy o reformie, które dotyczą świec­
kości szkoły, jak wreszcie sprawozdanie 
finansowo-budżetowe za pierwsze półrocze.

W efekcie kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej ze wszystkich oddziałów powia­
towych woj. łódzkiego wpłynęło ogółem 
ponad 250 wniosków dotyczących różnych 
dziedzin działalności związkowej.

Nawet pobieżna analiza treści wniosków 
upoważnia do stwierdzenia, że nauczy­
cielstwo województwa łódzkiego zdaje so­
bie sprawę z ogromu zadań. Poważna 
większość wniosków dotyczy bowiem ko­
nieczności umocnienia i pogłębienia po­
stawy ideowo-politycznej nauczycieli, rea­
lizacji w pracy z młodzieżą i ze środowi­
skiem zasad świeckości wychowania,

Przed 60 rocznicą strajku szkolnego we Wrześni

Wrześni w r. 1901

osiągania lepszych wyników nauczania 
i wychowania. Stąd powtarzające się we 
wnioskach wszystkich oddziałów postula­
ty organizowania przez Związek różnych 
masowych form dokształcania i pomocy 
w kształceniu jak: związkowe kursy sobot­
nio-niedzielne, punkty konsultacyjne og­
niskowe, międzyogniskowe i powiatowe, 
zespoły do studiowania wybranych zagad­
nień itp. Wielki też nacisk położono na 
staranniejsze przygotowanie konferencji 
rejonowych, propagowanie czytelnictwa 
wśród nauczycieli.

Z problemów o charakterze ideowo-wy- 
chowawczym warto wymienić takie jak 
konieczność otoczenia większą niż dotych­
czas opieką organizacji młodzieżowych, 
prowadzenie systematycznej pracy z rodzi­
cami w celu pozyskania ich dla zadań wy­
chowawczych szkoły.

Wiele uwagi poświęcono zadaniom 
w dziedzinie pracy społeczno-oświatowej 
(pomoc Związku w organizowaniu życia 
kulturalno-oświatowego wśród nauczycie­
li i w środowisku, równomierny podział 
funkcji społecznych itp.), spraw socjalno- 
bytowych (np. mieszkania, renty, leczni­
ctwo), organizacyjnych (usprawnienie 
działalności organizacyjnej poszczególnych 
ogniw, podniesienie dyscypliny, powołanie 
klubów nauczycieli radnych, ewidencja 
składek i inne) i wreszcie finansowych.

Warto chyba podkreślić, że w wytycz­
nych do dalszej pracy 'zwrócono m. in. 
szczególną uwagę na podniesienie roli og­
nisk i oddziałów powiatowych w życiu 
organizacyjnym.

Wszystkie wnioski zostały szczegółowo 
przeanalizowane, opracowane i ugrupowa­
ne według zagadnień oraz kompetencji 
w zakresie realizacji. Ostatecznej ich 
akceptacji poświęcony był jeden z punk­
tów porządku dziennego sierpniowego ple­
num. Zatwierdzone na plenum wnioski 
wraz z poprawkami przekazane w formie 
uchwały wszystkim ogniwom związkowym 
stanowić będą program i wytyczne do 
działalności w nowym roku szkolnym.

Przyjmując z zadowoleniem ustawowe 
uregulowanie problemu świeckości szkół 
— plenum podkreśliło jednocześnie ko­
nieczność dalszej wzmożonej pracy ideo- 
wo-wychowawczej zarówno wśród nauczy­
cielstwa, jak i młodzieży oraz w środowi­
sku. Ustawa o świeckości szkół — to dopie­
ro jeden z etapów walki o pełną laicyza­
cję nauczania i wychowania. Teraz przed 
Związkiem i przed całym nauczycielstwem 
stoi długofalowe i żmudne zadanie pełnej 
laicyzacji szkoły i życia społecznego w to­
ku codziennej pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej. Realizacja postulatów w dziedzi­
nie ideowo-wychowawczej działalności 
ogniw związkowych — pomoże nauczyciel­
stwu w wykonaniu tego zadania.

Program łódzkiego plenum zaliczyć

można z pewnością do bardzo bogatych 
w treść, jeżeli nie nawet do tzw. „przeła­
dowanych”. Wszystkie jednak omawianą 
zagadnienia sprowadzały się do zasadnicze, 
go problemu: usprawnienia organizacyjnej 
i merytorycznej działalności Związku.

I dlatego dyskusja, w której wzięły 
udział 14 kolegów — aczkolwiek ograni, 
czona czasem — była ciekawa. Charakte­
ryzowała ją troska o realizację w codzien. 
nej pracy konkretnych zadań Związku. 
Koledzy wnieśli uwagi do poszczególnych 
wniosków, informowali o trudnościach, 
jakie napotykają w terenie.

Szczególnie dużo uwagi poświęcono 
w dyskusji sprawom budownictwa szkol­
nego i sprawom mieszkaniowym. Sygna­
lizowanie niedociągnięć w tej dzie­
dzinie już teraz pozwoli na podjęcia 
szeregu interwencji. Były one zarazem 
ostrzeżeniem, że sprawy mieszkaniowa 
muszą się znajdować nieustannie w cen­
trum zainteresowania ogniw związkowych 
w terenie — i to nawet tam, gdzie — jak 
w województwie łódzkim — klimat dla 
spraw mieszkaniowych nauczycielstwa jest 
wyjątkowo przychylny.

Podjęciem uchwały ,,w sprawie zadań 
związanych z pogłębieniem laicyzacji pra­
cy szkoły 1 życia środowiska oraz realiza­
cji wniosków i wytycznych do pracy na 
rok szkolny 1961/62” — zakończono obrady,

W obradach plenum uczestniczył przed­
stawiciel Zarządu Głównego ZNP, sekre­
tarz kol. Adam KotlińskL

Działacze Francuskiej
Ligi Wychowania w Polsce

W .
pacji pełniła obowiązki kierownika szkoły, 
wyróżniając się patriotyczną i obywatelską po­
stawą. Oprócz nauki jawnej zorganizowała taj­
ne nauczanie w zakresie szkoły średniej. Na 
osobną wzmiankę zasługuje praca zwia.zkowa 
Kol. H. Stiller. W szeregi związkowe wstąpiła 
równocześnie z rozpoczęciem pracy nauczyciel­
skiej. W okresie tym pełniła odpowiedzialne 
funkcje związkowe. Między innymi pełniła 
obowiązki Prezesa Ogniska ZNP i Członka 
Zariządu Oddz. Pow. ZNP w Gorlicach. Patrząc 
na 50 lat pracy Kol. Heleny Stiller stwierdzić 
należy, że spędziła je ofiarnie w służbie mło­
dzieży i społeczeństwa i dobrze wykonała swo­
je powołanie. Zasłużonej Jubilatce, serdeczne 
życzenia — wiele radości w życiu osobistym 
i zawodowym składa:

Zerząd Oddz. Pow. ZNP 
w Gorlicach
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Oddział Towarzystwa Literackiego 
im. A. Mickiewicza w Zielonej Górze 
Z inicjatywy nauczycieli-polonistów 
z Okręgowego Ośrodka Metodycznego 
w Zielonej 'Górze powstało Koło Towa­
rzystwa Literackiego im. Adama Mic­
kiewicza, które liczy obecnie ok. 50 człon­
ków. (wjc)

Budynek szkolny we
We wrześniu br. będzie uroczyście 

obchodzona 60 rocznica strajku szkolnego 
we Wrześni. W tym celu został powołany 
wojewódzki komitet obchodu a gospoda­
rzami uroczystości są organizacje mło­
dzieżowe. Program przewiduje m. in. 
przekazanie do użytku szkoły im. Strajku 
Dzieci Wrzesińskich 1 odsłonięcie pomnika 
pod Sokołowem na cześć bohaterskich 
walk kosynierów w r. 1848.

Kilkudniowe uroczystości połączone bę­
dą ze zlotem młodzieży z całego woje­
wództwa. Przygotowuje się specjalne pro­
gramy artystyczne, m. In. widowisko ple-

kosynierów spodnerowe na temat walk
Sokołowa. Impreza ta ma być następni# 
powtórzona w wielu innych miejscowoś­
ciach województwa.

Do Wrześni przyjadą zespoły artystycz­
ne jak Harcerski Zespół Pieśni 1 Tańca 
z Chodzieży, Zespół Pieśni 1 Tańca 
„Wielkopolska”, Centralny Zespół Pieśni 
1 Tańca Wojska Polskiego. We Wrześni 
ma powstać regionalne muzeum uwzględ­
niające przede wszystkim stalą ekspozy­
cję dotyczącą strajku dzieci Wrzesińskich 
w r. 1901. (wjc)

Samorząd uczniowski na Kursach Spasowskiego

Al r

REDAKCJI
Miody pedagog. Sprawy, o których piszecle, 
nie mogą być załatwione ogólnie, każdy In­
spektorat Oświaty, każdy kierownik szkoły roz­
wiązuje je w zależności od miejscowych wa­
runków. W nrze 33 „Głosu” z 13 sierpnia br. 
w rubryce „Odpowiedzi redakcji” informowa­
liśmy, Ile godzin nadliczbowych przysługuje 
kierownikowi szkoły o 2—3 nauczycielach. Się­
gnijcie po ten numer.

Jeśli chodzi o podział przedmiotów — to kie­
rownik szkoły jako odpowiedzialny za całość 
pracy musi mieć ważki głos w tej sprawie. Ale 
przecież macie Radę Pedagogiczną, Inspektorat 
Oświaty i tam należy te sprawy, w razie za­
targu, regulować. Co znaczy, jakie istnieją kół­
ka przedmiotowe? Może być ich tyle, ile jest 
przedmiotów, to zależy od warunków miejsco­
wych, od nauczycieli, którzy takie kółka będą 
prowadzić 1 od zainteresowania i chęci uczniów.

Nauczycieli w szkole wieczorowej dla pracu­
jących zatrudnia Inspektorat Oświaty.

B. Mirek — Nowy Targ — Dlaczego nie zwró­
ciliście się do Zarządu Oddziału Powiatowego 
ZNP w Nowym Targu? Na pewno pomogliby 
Wam. Pismo 
o interwencję

Wasze przekazujemy z prośbą 
do Zarządu Okręgu w Krako-

— Legnic*  Spóźniliście się. 
wczasach plsallśmjź w nrze 34

H. Jaźwlński
O sopockich 
g dnia 20. VIII. br.

W. Staslerskl — Poznań, M. Burakowska — 
Toruń, J. .Janicki — Łódź, A. Zawidzki — 
Poznań, Kierownik grupy — Racibórz. Otrzy­
mujemy tak dużo sprawozdań z kursów 
i wczasów, że zmuszeni jesteśmy x braku 
miejsca ograniczyć się do artykułu zbiorowe­
go, w którym zostaną uwzględnione fragmen­
ty nadesłanych do izJikz”.

J. Markiewicza z 
,.Film oświatowy” 
cieczki do ZSRR” 
imion, nazwisk i 
przesłania honorarium.

E. Buko — Warszawa. Stare, klasyczne 
dy nauczania na pewno mają, swoje

redakcji materiałów.

Gdańska, autora
(nr 33) oraz autora .
(nr 33) prosimy o podanie 
dokładnego adresu

artykułu 
„Wy-

celem

meto- 
zalety. 

Nikt temu nie zaprzecza, ale. chyba przyzna­
cie, że powodują przeciążenie ucznia nauką. 
Przejście na nowe metody nie jest । jedno­
znaczne z zerwaniem z 
do domu. Wydaje nam 
osiągnąć dobre wyniki, 
dotychczasowe metody, 
(uatrakcyjnić, usprawnić) 
zadawanie do 
oczywiście, .... c„„j. **—t
czyclela i może dlatego natrafia tu i ówdzie 
na opory.

W. L. — Białystok. Odpisaliśmy Wam. Kolego. 
Trudno nam na odległość, nie znając nawet 
w najogólniejszych zarysach treści zapowiada­
nego od 3 miesięcy artykułu, wyrazić zgodę 
na jego drukowanie.

tradycją zadawania 
się jednak, że aby 
należy zrewidować 
tak zorganizować 

naukę w szkole, by 
domu ograniczyć. Wymaga to, 

znacznego wysiłku ze strony nau-

WTYM roku 6 lipca minęło 20 
lat od śmierci Władysława 
Spasowskiego i 31 lat od dnia 
1 marca, kiedy został on zmu­
szony przez władze sanacyjne 
do przejścia na emeryturą. 

Liczne grono jego uczniów zrzeszone przy 
Związku Nauczycielstwa Polskiego pracu­
je nad szerzeniem wiedzy o pedagogice 
swego nauczyciela i dyrektora.

Dzisiaj — kiedy tak bardzo jest aktual­
ną sprawa kształcenia nauczycieli — mi­
mo woli nasuwa się pytanie: co to był za 
wpływ, który sięgnął tak głęboko do serc 
1 umysłów młodzieży, by przetrwać dłu­
gie lata? Jakie metody dały takie rezul­
taty?

Dwuletnie Państwowe Kursy Nauczy­
cielskie im. Wacława Nałkowskiego w 
Warszawie, zorganizowane po I wojnie 
światowej, .były szkołą, która mobilizo­
wała jak najbardziej młodzież do pracy 
opartej na świadomości poczynań i od­
powiedzialności za podjęte obowiązki. 
Władysław Spasowski był jej dyrektorem 
od 1920 do 1930 roku.

Praca na Kursach polegała nie tylko 
na przerabianiu wykładów, ale i na sa­
modzielnym wysiłku słuchaczy w samo­
dzielnej pracy. Przygotowywaliśmy refe­
raty na podstawie zdobytych materiałów 
w Bibliotece Publicznej na Koszykowej, 
czego przeważnie nie praktykowano wów­
czas w innych szkołach. Dyrektor przy­
wiązywał ogromną wagą do naszych sa­
modzielnych prac domowych. Zachęcał do 
zdobywania wiedzy przez przeprowadza­
nie kontroli przeczytanej przez nas lektu­
ry nie tylko poleconej, lecz 
indywidualnie. Na swoich 
z psychologii i propedeutyki 
tał często o nasze zdanie, o 
wielu sprawach, albo polecał 
myślenia,, co wpływało na rozwój samo­
dzielnej myśli słuchaczy.

Dbał o nasz intensywny rozwój przez 
dobór odpowiedniego personelu pedago­
gicznego. Stwarzał z nimi na Kursach 
radosną i twórczą atmosferę. Zobowiązy­
wało to nas ogromnie do wytężonej pracy 
i Starań o jak najlepsze współżycie kole­
żeńskie. Troską dyrektora było poznanie 
warunków 
udzielanie 
jącym. Na 
serdeczną 
pendia, o 
również i z własnej kieszeni, chociaż miał 
swoją rodzinę na utrzymaniu.

Do współpracy na Kursach zostaliśmy 
wciągnięci poprzez samorząd, który zor­
ganizowaliśmy na początku roku szkolne­
go 1921/1922. Praca nasza nie szła od­
dzielnym torem niezależnie od poczynań 
uczelni, często była wspólną, ra­
dosną pracą na całym froncie razem z 
wielu wykładowcami. Formy pracy w sa­
morządzie wynikały z warunków naszego 

• życia na Kursach, opartego na życzliwym 
stosunku człowieka do człowieka.

(wspomnienia)

na- 
np. 
był 
or-

Z „Płomykiem
w nowym roku szkolnym

i wybranej 
wykładach 

filozofii py- 
nasz sąd w 
je do prze-

materialnych słuchaczy i 
pomocy najbardziej potrzebu- 
kaźdym kroku okazywał swą 

życzliwość. Starał się o sty- 
bezpłatne obiady. Pomagał

Władysław Spasowski darzył słuchaczy 
wielką sympatią i zaufaniem, popierał ich 
pracę społeczrją, pozwalał na współpracę 
w różnych dziedzinach życia na Kursach. 
Braliśmy udział nie tylko w zakresie 
leżącym wyraźnie do samorządu, jak 
organizowanie wycieczek, których 
wielkim zwolennikiem, ale i w dziale 
ganizacji pracy w uczelni.

Dokładnym przypomnieniem naszej pra­
cy w Samorządzie jest zachowana „Księ­
ga protokołów”, która pozwala na szcze- 
gółowsze opinie faktów. Mieliśmy swój 
zarząd i sekcje: literacko-historyczną, 
kulturalno-oświatową i estetyczną (zdo­
bienie pomieszczeń). W sekcjach Samo­
rządu dokształcaliśmy się i uzupełnialiśmy 
nasze braki w nauce. Urządzaliśmy do­
datkowe lekcje literatury polskiej, by 
uzupełnić wiadomości z literatury współ­
czesnej. W drugim roku nauki zorganizo­
waliśmy dodatkowe lekcje matematyki.

Samorząd, z polecenia dyrektora, wy­
bierał swego przedstawiciela na zebrania 
Rady Pedagogicznej Kursów. Nasz dele­
gat dostarczał wyjaśnień dotyczących sy­
tuacji materialnej swoich koleżanek i 
kolegów, a po zebraniu zdawał nam spra­
wozdanie. Później Min. WR i OP zabro­
niło stosowania tej praktyki. Samorząd 
troszczył się o sprawny przebieg zajęć co­
dziennych na Kursach. Współpracował z 
dyrektorem nad sprawą regularnego 
i punktualnego uczęszczania kolegów na 
wykłady i zajęcia.

W Samorządzie troszczyliśmy się o 
sze społeczne wyrobienie projektując 
kształcanie w różnych kierunkach, 
poznanie zasad ruchu spółdzielczego w 
szkołach, albo organizowanie odczytów z 
zakresu sztuki pięknej. Zarząd Samorzą­
du organizował wspólne zebrania z przed­
stawicielami Samorządu innych roczni­
ków. Np. ....postanowiono w obecności
gościa — prezesa Pauliny Walmoden, w 
celu zżycia się z ich semestrem urządzać 
od czasu do czasu wspólne zebrania za­
rządów oraz zorganizować razem kółko 
muzyczne”. (Protokół z dn. 25.XI.22 r.)

Dbaliśmy również o współpracę z absol­
wentami Kursów. „Kolega Lerch przed­
stawił potrzebę wspólnej pracy, pomocy, 
łączności z zeszłorocznymi słuchaczami, 
którzy już są nauczycielami. Apelował do 
zebranych, by nadsyłali artykuły do orga­
nu Związku”, (protokół z dn. 13.1.1923 r.)

Samorząd organizował społeczną pracę 
pozaszkolną słuchaczy. W sprawozdaniu 
zarządu z dnia 7.IV.1922 r. czytamy: „Został 
zorganizowany Klub Kursowy, który dzia­
ła w niedzielne popołudnia. Brak pienię­
dzy jest poważną przeszkodą. Jest pro­
jekt urządzenia w najbliższej przyszłości 
teatrzyku dla dzieci w celu zebrania pie­
niędzy na klub”. Samorząd starał się . 
wynaleźć sposoby zdobycia funduszów na

na- 
do- 
np.

nasze różne potrzeby kulturalno-oświa­
towe. ,

Urządzaliśmy przedstawienia, koncerty, 
loterie fantowe. Mieliśmy własny chór. 
Samorząd przywiązywał wielką wagę do 
spraw koleżeńskiego współżycia. Dbał, 
by między słuchaczami panowały dobre 
stosunki. Starano się usuwać wszelkie 
tarcia i nieporozumienia. W drugim roku 
nauki zarząd — na wniosek kol. Lucyny 
Wędrychowskiej — umieścił te sprawy w 
programie swojej działalności: „...zwracać 
się jak najwięcej do ogółu, by wciągnąć 
go do pracy i zbudzić zainteresowanie. 
Porozumiewać się jak najwięcej ze sobą 
a to dla harmonijnej współpracy” (pro­
tokół z dn. 19.III.1923 r.) Wszystko to 
wpływało na cementowanie naszej gro­
madki, na wytworzenie się serdecznych 
stosunków, które w wielu wypadkach 
przetrwały długie lata, a serdeczne uczu­
cia dla dyrektora, dla jego niektórych 
współpracowników — pozostały na zaw­
sze. Wszyscy zdobyliśmy matury. Odeszła 
tylko jedna koleżanka po I roku nauki 
na własne żądanie.

Czy omawiane punkty działalności Sa­
morządu mają oznaczać, że praca szła bez 
żadnych tarć i nieporozumień? Nie. W 
Księdze Protokołów znajdują się ślady 
walki o regularne uczęszczanie na zebra­
nia, o zasady demokratycznego przepro­
wadzania wyborów do zarządu Samorzą­
du, o formy współżycia koleżeńskiego. 
Chodziło o to, by jak najlepiej przygo­
tować się do czekających nas obowiąz­
ków nauczycielskich. Współpraca z dy­
rektorem i wykładowcami jak Helena 
Radlińska, Stefania Sempołowska, Maksy­
milian Heilpern, January Kołodziejczyk — 
dała nam bardzo wiele. Zdobyliśmy po­
sag na całe życie.

Władysław Spasowski towarzyszył nam w 
pracy nauczycielskiej poprzez swoją książ­
kę 
dał 
sto 
czy 
na 
pracy, 
skiego, życzliwe interesowanie się spra­
wami otoczenia a zwłaszcza powierzonej 
nam młodzieży i chęć do wspólnej pracy, 

, do pracy społecznej, o czym tak entuzja­
stycznie napisał w 1923 roku kol. Fr. Ro- 
bakiewicz, który od przeszło 30 lat pra­
cuje w zawodzie nauczycielskim: .prze­
cież chodzi tylko o to, by można było ten 
czas, w którym wypadlo nam razem prze­
bywać, jak najlepiej wykorzystać, ukształ­
tować swoje charaktery, przygotować się 
należycie do swego zawodu. Razem może­
my zdziałać dużo dobrego, tym bardziej, 
że w nas wszystkich tkwi to, co ja bym 
nazwał instynktem pracy zbiorowej. To 
nie jest słomiany ogień, co prędko gaśnie, 
lecz ogień taki, co wciąż jest świeży i czy­
sty. Nie ‘zna on żadnych przeszkód, bo 
podtrzymuje go mocno wiara w zwycię­
stwo”.

Wrześnlowe numery „Płomyk* ” — 11 1 Ił cha­
rakteryzują dwa zasadnicze tematy. 17 numer, 
który ukaże się z datą 1.IX.—15.IX., Inauguruje 
nowy rok szkolny, 13—15.IX.—3O.IX. poświęcony 
jest Warszawie. W numerze 17 czytelnicy znaj­
dą nastrojowy wiersz Tadeusza Kubiaka „Po­
wrót”, artykuł „Rosną jak grzyby po desz­
czu” — zaznajamiający z realizacją budowy 
szkól Tysiąclecia. Opowiadanie „Czylapo” za­
chęca młodzież do dbałości o porządek 1 este­
tykę. N czasach pruskich prześladowań 1 walce 
o polską szkolę mówi opowiadanie „Dzieci 
wrzeslńskle”. Z tematyki historycznej 1 przy­
godowej: A. i Cz. Centkiewiczowie plszą o dzie­
ciństwie Nansena, M. Jaworczakowa opowia­
danie „Rzymski rycerz i barbarzyńcy” a J. Ko- 
walkiewicz interesujący reportaż „Ż wyprawy 
na Morze Czerwone”.

Poza tym ciekawy konkurs przyrodniczy 1 
Jak zwykle stale pozycje.

Treść nru 13 mówi za siebie: „Piosenka dla 
warszawskiej Syreny”, „Warszawa w liczbach”, 
„Urodzeni w warszawskim ZOO”, „Warszaw'*  
rośnie", „Konkurs warszawski”, „Tylko w War­
szawie”.

Informacyjno-clekawostkow'ą tematykę nume­
ru wzbogaca jeszcze opowiadanie „Tajemnica 
starego Dyzmy”, oraz cz. II opowieści o Nan­
senie — „Pieszo przez Grenlandię”.

DNIA 22 sierpnia br, przybyła do 
Polski na zaproszenie Związku Nau­
czycielstwa Polskiego i Towarzystwa 

Szkoły Świeckiej czteroosobowa grupa 
przedstawicieli Ligi Wychowania Laickie­
go. Biorą w niej udział: Paul Xavier Fa- 
ny, zastępca Sekretarza Generalnego, Ar- 
lette Felicienne, Andree Teyssier, nauczy­
cielka, Hubert Michel Henri Kruczyński 
z Okręgu Somme i Renć Godard z okrę­
gu Algier.

Goście odbyli spotkania z członkami Se­
kretariatu Zarządu Głównego ZNP i z 
kierownictwem Zarządu Stołecznego TSS. 
W spotkaniach szeroko omówiono metody 
pracy Francuskiej Ligi Wychowania, dys­
ponującej już blisko 100-letnim doświad­
czeniem.

W czasie swego pobytu w Polsce nasi 
mili goście zwiedzą Warszawę, jej zabyt­
ki, zakłady pracy, następnie wyjadą do 
Katowic, Oświęcimia, Krakowa i Zako­
panego. We wszystkich tych miejscowoś­
ciach zostaną zorganizowane spotkania 
przedstawicieli Francuskiej Ligi Wycho­
wania z nauczycielstwem, działaczami TSS 
i ZNP.

Niewątpliwie istniejące już od kilku lat 
nasze wzajemne kontakty przyczynią się 
do umocnienia przyjaźni między nauczy­
cielstwem polskim i francuskim. Stawiamy 
sobie w dziedzinie wychowania świeckie­
go podobne cele, jakkolwiek pracujemy w 
różnych warunkach społecznych. Nasi ko­
ledzy francuscy myszą — mimo wielolet­
nich doświadczeń, mimo istnienia od cza­
sów Rewolucji Francuskiej szkoły świec­
kiej — stale przeciwstawiać się działaniu 
kleru, dążącego do zamiany szkoły w te­
ren waśni religijnych. Ostatnio 11 milio­
nów Francuzów złożyło swe podpisy pod 
protestem Francuskiej Ligi Wychowania 
przeciwko uchwale Izby Deputowanych 
przeznaczających poważne dotacje państ­
wowe na szkolnictwo prywatne.

Przedstawiciele Francuskiej Ligi Wy­
chowania uznali artykuł drugi naszej u- 
stawy z dnia 15 lipca br. o rozwoju oświa­
ty i wychowania jako umocnienie jedności 
frontu działaczy oświatowych różnych kra­
jów w walce o świecki system wychowa­
nia. Ł. S.

„Zasady samokształcenia”, którą wy- 
w 1923 roku. Omawiamy teraz czę- 
w koleżeńskim gronie byłych słucha- 
tzw. „Spasowiaków” nasze zdobycze 
Kursach, jak: rzetelny stosunek do 

umiłowanie zawodu nauczyciel-
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▲ W dniach 21—23 sierpnia odbyło się w Wilkowicach-Bystrej wy­
jazdowe posiedzenie Zarządu Okręgu ZNP w Katowicach. Z bogatej 
tematyki obrad na plan pierwszy wysunął się problem związany z za­
daniami stojącymi przed ZNP w świetle uchwał XIII Plenum CRZZ 
i ustawy o reformie szkolnej. Referat na ten temat wygłosił wiceprezes 
ZG ZNP, kol. Wł. Osiadacz. Posiedzeniem plenarnym w Wilkowicach 
Zarząd Okręgu ZNP zapoczątkował praifę pedagogiczną i organizacyjną 
w 1961/62 r. ustalając wytyczne dla ogniw terenowych.

A 23 sierpnia br. odbyło się spotkanie wiceprezesa ZG ZNP, Wł. Ozgi 
ze 150-osobową grupą nauczycieli przebywających na wczasach miejskich 
w Warszawie. IV czasie spotkania omówiono warunki- pobytu na wcza­
sach warszawskich i potrzebę dalszego rozwijania tej formy wypoczynku 
w szczególności dla nauczycieli pracujących na wsi i w mniejszych mia­
stach, oddalonych od większych ośrodków życia kulturalnego kraju.

A Nauczyciele nowogardzcy wspólnie z miejscowymi organizacjami 
PTTK i TRZZ zorganizowali uroczystość poświęconą pamięci i popula­
ryzacji dorobku twórczego zmarłej przed rokiem M. Rzeszowskiej, 
nauczycielki, współzałożycielki Kola Miłośników Ziemi Nowogardzkiej 
i autorki szeregu prac graficznych poświęconych Pomorzu Zachodnie­
mu. Po złożeniu wieńców na grobie kol. Rzeszowskiej — dokonano 
otwarcia wystawy Jej twórczości. W uroczystościach wzięli udział 
przedstawiciele Zarządu Okręgu ZNP i PTTK w Szczecinie.

A Dnia 25 sierpnia br. odbyło się zebranie kola Spasowiaków istnie­
jącego na prawach Komisji przy Zarządzie Głównym ZNP. Na zebraniu, 
w którym wziął udział wiceprezes ZG ZNP kol. Władysław Ozga, omó­
wiono program obchodu 20-lecia śmierci Władysława Spasowskiego.

A Zarząd Główny ZNP zorganizował w czasie wakacji dwutygod­
niowy kurs bibliotekarski w Gdańsku. Uczestniczyło w nim 38 nau­
czycieli. Program obejmował omówienie organizacji i metod pracy 
bibliotek w związku z reformą szkolną. Dobór wykładowców - spośród 
wybitnych pedagogów-praktyków wpłynął na wysoki poziom kursu. 
Dla uczestników kursu zorganizowano szereg wycieczek o charakterze 
poznawczym.

A Również w Gdańsku zorganizowany został przez Zarząd Główny 
ZNP kurs dla nauczycieli aktywistów okręgowych sekcji zawodowych. 
O wysokim poziomie kursu świadczyć mogą nazwiska takich wykła­
dowców jak: prof. Suchodolski, prof. Okoń, prof. Olszewski, wicemini­
strowie Godlewski i Kochanowicz, prezes ZG ZNP kol. J, Kwiatek, 
wiceprezes kol. St. Kwiatkowski i wielu innych. Uczestnicy kursu ko­
rzystali również z imprez kultura! no-rozrywkowych jak teatr, wyciecz­
ki itp.
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Oszczędzanie podręczników
- problem wychowawczy

Zadania ZNP w bieżącym roku szkolnym

P
rzeprowadzona w ubieg­
łym roku szkolnym akcja 
oszczędzania podręczników 
szkolnych jest w naszym 
szkolnictwie historią bez pre­
cedensu. Nigdy dotychczas 
„je zdarzyło się, aby tyle szkół przystą- 

ji0 w określonych ramach organizacyj­
nych do oszczędzania książek szkolnych, 
pfigdy też dotychczas nie mieliśmy tak 
Ryżych osiągnięć w tej dziedzinie. Wicie 
tysięcy ton drogocennego papieru zostało 
Ratowanych przed zniszczeniem dzięki 
wysiłkowi całego nauczycielstwa. Posta­
ra nauczycieli wobec nowych, dodatko­
wych zadań jest godna słów najwyższego 
uznania.

Nowy rok szkolny nie zwalnia ich Jed- 
pik od obowiązku kontynuacji pracy w 
Hm zakresie. Argumenty przeciw tym 
obowiązkom (np. że do sprzedaży książek 
powołane są instytucje zawodowe — księ­
garnie, że nauczyciele mają zbyt dużo in­
nych obowiązków, że „akcje podręczniko­
we” przeprowadzane na terenie szkoły 
ujemnie oddziaływają na proces naucza­
nia, w wielu wypadkach dezorganizują 
go) aczkolwiek nie pozbawione pewnej 
słuszności, nie powstrzymają władz 
oświatowych przed takim właśnie, a nie 
Innym rozwiązaniem tego trudnego pro­
blemu. Chodzi tu bowiem o sprawne, 
dające jak największe korzyści wycho­
wawcze i materialne zorganizowanie 
1 przeprowadzenie akcji celowego oszczę­
dzania, skupu 1 sprzedaży. Przeprowadza­
ne zaś dotąd próby tego rodzaju z pomi­
nięciem bezpośredniego udziału szkoły 
(jak giełdy podręcznikowe i kiermasze) 
nie powiodły się. Na barkach szkoły spo­
czywać więc będzie w dalszym ciągu obo­
wiązek przeprowadzania akcji oszczędza­
nia, wymiany i sprzedaży podręczników.

W rozpoczynającym się nowym roku 
szkolnym do „akcji podręcznikowej" 
przystępujemy z pewnym bagażem do­
świadczeń, które powinny pomóc w roz­
wiązaniu trudności.

W ubiegłym roku w większości szkół 
rozpoczęto przygotowania do wymiany 
książek praktycznie dopiero na kilka ty­
godni przed wakacjami. Był to błąd za­
sadniczy. Koniec roku szkolnego to naj­
bardziej gorący okres w życiu szkoły. 
Gdy do tego dochodzi jeszcze nieprzewi­
dziana wcześniej, poważna i skompliko­
wana akcja wymiany książek, wtedy nie 
trudno domyślić się wyników.

Niezorganizowane w porę oszczędzanie 
podręczników odbija się też ujemnie na 
jakości zaoszczędzonych egzemplarzy. 
Procent zniszczenia starych książek był 
w ubiegłym roku zbyt wysoki. Okazuje 
się, że dzieci dość często jeszcze zaginają 
karty, zaznaczają atramentem zadane 
partie materiału, robią dopiski 1 notatki 
na marginesach. Zdarzają się książki 
z wyrwanymi okładkami, kartkami, 
książki pobazgrane, pocięte. Wiele z nich 
zakwalifikowano z konieczności jako ma­
kulaturę. Ten stan pozwala domyślać się 
zlej pracy niektórych szkół w dziedzinie 
nie tylko oszczędzania podręczników, ale 
także mówi coś niecoś o kierunku pracy 
wychowawczej rad pedagogicznych i po­
szczególnych nauczycieli.

M ydaje się, że niedociągnięć związa­
nych z przeprowadzaniem oszczędzania 
1 wymiany podręczników można uniknąć, 
mając na uwadze tę sprawę przez cały 
rok szkolny, od pierwszego ■września po­
cząwszy. Tegoroczna akcja powinna więc 
zacząć się od jednego z pierwszych po­
siedzeń rad pedagogicznych na którym, 
po dokonaniu podsumowania ubiegłorocz­
nej pracy szkoły w tej dziedzinie i dy-

Ha Ziemi
Lubuskiej 

BUDOWA nowych szkół na Ziemi Lubus­
kiej żywo interesuje władze, nauczyciel­
stwo 1 całe społeczeństwo. Przed każdym 

budującym się obiektem szkolnym gromadzą 
się dzieci rozprawiając o „naszej nowej szko­
le”. Jako drugą w powiecie głogowskim 
otwarto uroczyście szkołę Tysiąclecia w Grę- 
bowicach. Należy przyznać, że w tej wsi ży­
cie kulturalno-oświatowe jest bardzo nasilo­
ne. M. in. w okresie przedwyborczym została 
tu otwarta, odremontowana w czynie spo­
łecznym, bardzo ładna świetlica gromadzka.

W Lubsku trwają prace przy budowie 15- 
izbowej szkoły. Budynek zostanie oddany w 
stanie surowym do jesieni br. przez całą zi­
mę trwać będą prace wykończeniowe. Młodzież 
otrzyma szkołę wyposażoną w obszerne klasy, 
salę gimnastyczną i gabinety naukowe.

Z inicjatywy ĆRZZ zostanie zbudowana no­
woczesna 15-izbowa szkoła w Kostrzyniu nad 
Odrą. Obiekt ten kosztować będzie około 6 1 
Pół min. zł. Został już powrołany komitet bu­
dowy tej szkoły, a miejscowe zakłady pracy, 
ni. in. „Celuloza”, przystąpią do zbierania do­
datkowych funduszów. Zebrano już około 60 
tys. zł. Z cenną inicjatywą wystąpił Zarząd 
Lubuskiego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Gorzowie WIkp. Członkowie tej 
organizacji, artyści — plastycy, zadeklarowali 
bezinteresowną pomoc w formie zaprojektowa­
nia wnętrza szkoły oraz urządzeń.

W pow. skwierzyńskim we wsi Murzynów© 
jeszcze w br. rozpoczęte zostaną prace przy 
nowej szkole Tysiąclecia — pierwszej w tym 
powiecie. Rozbudowana zostanie również szko­
ła we wsi Gaj.

Do budowy nowoczesnej szkoły przystąpiono 
już w Żaganiu. Zapadła także decyzja o bu­
dowie w roku przyszłym nowej szkoły w Ko- 
tuchowie.

W powiecie szprotawskim uchwalono budowę 
bowych szkół w Zimnej Brzeźnicy, Suchej 
Dolnej, Lesznie Górnym, Gościeszowicach, 
Szprotawie. Budowa tych szkół przewidziana 
Jest w latach 1.961—136.5. Z zadowoleniem no­
tujemy, że społeczeństw-o szprotawskie ter­
minowo opłaca zadeklarowane sumy na rzecz sfbs.

Nowa szkoła — pomnik zlokalizowana zosta­
ła również w Żarach. Powiatowy Komitet 
SFBS wykazuje dużo aktywności 1 zapowiada 
terminowe przekazywanie pieniędzy.

Na remonty szkół również rady powiatowe 
Przeznaczyły w br. poważne kwoty. W samej 
Zielonej Górze wydatkowano na ten cel oko­
ło 1 min zł.

Powyższe informacje to tylko część przykła­
dów z placu budowy na Ziemi Lubuskiej. Spo­
łeczeństwo miejscowe wykazuje wiele serdecz­
ności dla spraw oświaty i kultury i czynnie 
dopomaga w budowie szkół świetlic 1 wiej­
skich domów kultury.

W. CIESIELSKI 
Zielona Góra

W Btedzewls klub-kawlarnla
z inicjatywy Zarządu Powiatowego ZMW 

''r Skwierzynie w osiedlu Bledzew mło­
dzież wiejska zorganizowała w kole ZMW 
'vspólnie z Kołem Gospodyń Wiejskich 
Klub-kawiarnię. Placówka ta cieszy się 
Powodzeniem. W okresie jesienno-zimo­
wym przewidziane jest organizowanie 
różnych imprez kulturalno-oświatowych.

fwjc)

skusjl, eały personel pedagogiczny szkoły 
powinien ustalić metody pracy z mło­
dzieżą, powołać komisję do spraw zwią­
zanych z oszczędzaniem, nakreślić szcze­
gółowy plan, naznaczyć terminy realizacji 
i ustanowić osoby odpowiedzialne za wy­
konanie poszczególnych punktów planu. 
W planie pracy rady pedagogicznej po­
winny znaleźć się m. in. takie punkty 
jak: pogadanki z młodzieżą szkolną na 
godzinach wychowawczych na temat 
roli książki w życiu człowieka oraz 
konieczności należytego obchodzenia się 
z nią, organizowanie współzawodni­
ctwa i konkursów w oszczędzaniu pod­
ręczników, utworzenie uczniowskich ko­
misji do walki z niszczeniem książek, co­
tygodniowe lub comiesięczne przeglądy 
tornistrów i teczek uczniowskich itp.

Nie można zapominać o roli rodziców, 
którzy mogą szkołom wiele pomóc. Na­
wet najlepiej zorganizowana akcja 
oszczędzania podręczników nie przyniesie 
spodziewanych rezultatów, jeżeli ucznio­
wie nie są w domu wdrażani do posza­
nowania książki. Często zdarza się, że 
dzieci nie mają własnego kącika do 
przechowywania książek 1 odrabiania 
lekcji, książki i zeszyty walają się więc 
po brudnym, niesprzątnlętym po posiłku 
stole. Zdarza się też, że dzieci odrabiają 
lekcje nie umywszy uprzednio rąk, 
wskutek czego na książkach powstają 
brudne plamy. Rodzice nie zawsze są w 
tym zainteresowani, aby w domu był 
świeży papier do obłożenia książek. Wy- 
daje się, że tradycyjne już w naszych 
szkołach zebrania rodzicielskie na po­
czątku roku szkolnego są doskonałą oka­
zją do zwrócenia uwagi rodziców na te 
sprawy.

Spośród grona aktywniejszych rodziców 
można wybrać kilku przedstawicieli do 
szkolnej komisji oszczędzania podręczni­
ków. Ich pomoc w takich sprawach jak 
zbiórka używanych książek szkolnych, 
ocena ich wartości, sprzedaż nowych, wy­
miana używanych może wybawić nas 
z niejednego kłopotu w okresie najgoręt­
szym przy końcu roku szkolnego. Udział 
rodziców ma tu także 1 inne znaczenie, są 
oni przedstawicielami całego grona rodzi­
cielskiego i czuwają nad sprawiedliwym 
rozdziałem książek, właściwym ich oce­
nieniem. Jest to potrzebne choćby z tego 
względu, że nie brak w niektórych śro­
dowiskach ludzi skorych do zarzucania 
nauczycielom niesprawiedliwości czy na­
wet nadużyć.

Sprawą, którą omówić trzeba już na 
początku roku szkolnego, jest ustalenie 
terminu zbiórki, a następnie wymiany 
podręczników. Można wyznaczyć termin 
tuż przed wakacjami albo na początku 
roku szkolnego, jakkolwiek ten ostatni 
z wielu powodów nie jest najszczęśliw­
szym rozwiązaniem. Zachodzi bowiem 
obawa, że przez pierwsze dni nauki mło­
dzież nie będzie mogła dysponować po­
trzebnymi książkami. Podręczniki uzy­
skane drogą wymiany w szkole wymaga­
ją pewnych zabiegów „chirurgicznych”, 
wielu z nich potrzebna sztywna okładka, 
oprawienie, podklejenie niektórych kar­
tek, wyprostowanie „oślich uszu”, wyma­
zanie plam itp. Najlepiej jest, gdy dzie­
cko otrzymuje podręcznik przed waka­
cjami. Ma wtedy czas na doprowadzenie 
ich do należytego wyglądu. Za terminem 
tuż przed zakończeniem roku szkolnego 
przemawia także fakt, że w tym okresie 
łatwiej jest obejść się bez podręcznika. 
Można przecież stosować odpowiednie w 
tych warunkach metody pracy na lekcjach 
1 wybierać tematy nie wymagające uży­
wania podręczników. Okres ten można 
też zużytkować na organizowanie wycie­
czek do najbliższych okolic 1 wykorzy­
stywać zdobyte w ten sposób materiały 
w pracy lekcyjnej.

Akcja oszczędzania podręczników może 
być wielkim „utrapieniem” lub doskonalą 
okazją do uzyskania pozytywnych wyni­
ków zarówno materialnych, jak 1 wycho­
wawczych. Powodzenie zależy od kierow­
ników szkół, rad pedagogicznych 1 każde­
go nauczyciela z osobna.

STANISŁAW MIELNICKI
Brzeg Dolny

K
AŻDEGO roku 1 września 
przystępuje do pracy tysiące 
młodych ludzi, którzy po raz 
pierwszy w swoim życiu obej­
mują obowiązki nauczycieli. 
I chociaż w latach poprzedza­

jących ten moment przygotowywali się oni 
do owej roli, nigdy jeszcze całkowicie sa­
modzielnie i z pełną osobistą odpowie­
dzialnością nie organizowali nauczania i 
wychowania. Zawsze dotąd — w szkole 
ćwiczeń lub innej szkole wyznaczonej do 
praktyki — czuwali nad ich działaniem 
starsi, doświadczeni nauczyciele, gotowi w 
każdej chwili pomóc, doradzić, wyjaśnić.’ 
Wszystko, co dotychczas robili w szkole, 
było najpierw omawiane i uzgadniane z 
tymi, którzy ich wprowadzali w zawód 
nauczycielski, zarówno od strony teorii, 
jak i praktyki. Pomyślnie zdany egzamin 
maturalny lub dyplomowy zamknął pro­
ces szkolnego zdobywania niezbędnego 
wykształcenia pedagogicznego. I oto 
wchodzą do szkoły, w której upłynęły im 
długie lata, w innej, odmiennej roli — w 
roli nauczyciela. Z pozycji ucznia czy 
studenta przechodzą na pozycję odpowie­
dzialnego wychowawcy, kierownika po­
wierzonego im zespołu dzieci czy mło­
dzieży.

Przed młodymi ludźmi stają naraz po­
ważne społeczne zadania 1 mnóstwo obo­
wiązków wielkich i małych. Każdy dzień 
pracy w szkole przynosi nowe sytuacje, 
każde zajęcie wymaga specjalnego przy­
gotowania, każdy uczeń innego podejścia. 
Nie jest łatwo początkującemu nauczycie­
lowi zorientować się od razu w wielości 
i złożoności zadań, które ma realizować w 
codziennym działaniu. Zasób wiadomości 
z zakresu nauczania i wychowania, któ­
rymi dysponuje młody nauczyciel, oraz 
jego umiejętności praktyczne nie wystar­
czą. nawet przy najlepszej woli i goto­
wości pracy, do pomyślnego pokonywania 
trudności i osiągania pozytywnych rezul­
tatów. Walory młodości — entuzjazm; od­
waga i chęć działania — szybko się wy­
czerpują, pozostawiając gorzki osad roz­
czarowania, żalu i niezadowolenia. Na­
stępne lata pracy mogą i najczęściej przy­
noszą odrodzenie wiary we własne siły i 
odnalezienie swego miejsca w zawodzie 
nauczycielskim. U pewnych jednak osób 
— na szczęście nielicznych — pozostaje na 
długo uraz pierwszych niepowodzeń, uraz, 
który wpływa na stosunek do dzieci i do 
otoczenia.

(Ołąp dalszy ze str. 1) 

cyjną oraz treść pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej zreformowanej szkoły.

W ustawie tej czytamy .rrj. in.; „Wy­
chowanie i nauczanie w szkołach i innych 
placówkach oświatowo - wychowawczych 
ma na celu wszechstronny rozwój ucz­
niów i wychowania ich na świadomych 
i twórczych obywateli PRL,...

W dyskusji nad projektem cytowanej 
wyżej ustawy trafnie stwierdził z trybuny 
sejmowej tow. Witold Jarosiński, że 
„nauczyciel jest sercem i mózgiem szkoły. 
On decyduje o obliczu szkoły na co 
dzień. Tylko jego wiedza, postawa i pra­
ca mogą, uczynić szkolą żywą, wychowu­
jącą młodych budoioniczych Polski Lu­
dowej”.

„Szkoły i inne placówki oświatowo-wy­
chowawcze wychowują w duchu socja­
listycznej moralności i socjalistycznych 
zasad współżycia społecznego, w duchu 
umiłowania Ojczyzny, pokoju, wolności, 
sprawiedliwości społecznej i braterstwa 
z ludźmi pracy wszystkich krajów, uczą 
zamiłowania i szacunku do pracy, posza­
nowania mienia narodowego, przygotowu­
ją do czynnego udziału w rozwoju kraju, 
jego gospodarki i kultury" (art. 1).

Trudno przypuścić, że te zadania zosta­
ną przez szkołę zrealizowane bez pełnego 
zaangażowania się każdego nauczyciela w 
proces ich urzeczywistnienia poprzez co­
dzienną sumienną i twórczą pracę.

JAK ma to robić nauczyciel uczący 
7-latków a jak np. ten, który uczy 
17-latków, jak realizować te zada­

nia ,na lekcjach języka polskiego, a jak 
na lekcjach historii, geografii, śpiewu czy 
fizyki, jak wreszcie realizować przy 
opracowywaniu konkretnych tematów lek­
cyjnych — odpowiedzi nieomylnych 1 jed­
noznacznych nie znajdzie nikt w żadnym 
podręczniku pedagogiki, ani też w żad­
nym nawet najrzetelniej opracowanym 
artykule. Odpowiedź najczęściej będzie 
musiał „dawać sobie sam”.

Co robić, żeby ona była jak najbar­
dziej trafna, jak najmniej mylna? Odpo­
wiedź na pytanie jest chyba tylko jed­
na: trzeba, aby nauczyciel stale się dok­
ształcał, aby poszerzał i pogłębiał swoją 
wiedzę rzeczową, pedagogiczną oraz wie­
dzę z dziedziny filozofii, ekonomiki i po­
lityki, trzeba, aby świadomie 1 systema­
tycznie pracował nad doskonaleniem 
swych metod nauczania oraz innych u- 
miejętności potrzebnych w pracy dydak­
tyczno-wychowawczej. Ciągła praca nad 
sobą jest nieodzownym warunkiem twór­
czej, „myślącej”, wolnej od rutyny 1 sko­
stnienia postawy nauczyciela, a taka po­
stawa jest nieodzownym warunkiem peł­
nej realizacji reformy. Gdy sprawa dok- 

• ształcania się zawodowego stanie się 
„Chlebem codziennym” wszystkich nau­
czycieli, wtedy łatwiej będzie też o rze­
czową dyskusję na konferencjach rejo­
nowych i na radach pedagogicznych, łat­
wiej o uzyskanie koleżeńskiej rady w 
rozwiązywaniu konkretnych trudności dy­
daktyczno-wychowawczych. Systematycz­
na praca samokształceniowa zmierzająca 
do zdobywania coraz wyższych kwalifi­
kacji zawodowych dla większości nauczy­
cieli jest rzeczą trudną. Bez wydatnej po­
mocy niejeden może musiałby zrezygno­
wać z realizacji swych ambitnych pla­
nów 1 zamierzeń.

Pomocy w dokształcaniu się nauczyciel 
ma prawo oczekiwać prze.de wszystkim 
od swej zawodowej organizacji, od Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego.

ZWIĄZEK nasz obok Ministerstwa 
Oświaty od szeregu lat organizuje 
tę pomoc dla pracującego nauczy­

cielstwa. Ta dziedzina pracy związkowej 
(ze względu na duże potrzeby w najbliż­
szych latach) została- rozbudowana w cią­
gu ostatnich miesięcy i będzie nadal roz­
wijana w najbliższych latach.

Jedną 1 form pomocy są kursy wakacyjne. 
Na kursach tych w ciągu minionych wakacji 

• poszerzyło I pogłębiło swoją wiedzę ponad 20 
tysięcy nauczycieli. Należy zadbać o to, aby 
dorobek tych kursów nie został zmarnowany. 
Trzeba, abj- terenowe ogniwa ZNP: ogniska 
1 oddziały powiatowe sporządziły ewidencję 
uczestników kursów 1 wykorzystały ich w 
pracy konferencji rejonowych, ośrodków me­
todycznych itp

Różne rodzaje 1 typy kursów dla różnych

Przepr owad zonę przeze mnie badania 
wśród setek młodych nauczycieli oraz oso­
biste kontakty na przestrzeni dwudzie­
stu lat pracy pedagogicznej z olbrzymią 
ilością nauczycieli w różnym wieku upo­
ważniają mnie do zwrócenia uwagi na 
kwestię pozornie nieistotną, mianowicie na 
znaczenie i wpływ pierwszego okresu pra­
cy na następne lata działalności.

Opierając się na zebranych materiałach 
wykluczam tezę o jednostronnej zależnoś­
ci pomiędzy początkami pracy zawodo­
wej i jej dalszym rozwojem. Sprawa jest 
bardziej ’«łożona i nie wolno formułować 
zasady, że jeśli np. pierwszy etap pracy 
był niepomyślny, to i następne lata prze--

0 dobry start 
w zawodzie nauczyciela

blegną podobnie. Nie jest również praw­
dziwe w tym względzie stwierdzenie o 
charakterze pozytywnym, to znaczy, że 
jeśli pierwszy etap pracy był pomyślny, 
■wszystko dalej ułoży się jak najlepiej. 
Niemniej jednak start do zawodu ma du­
ży wpływ na kształtowanie się postawy 
nauczyciela i dróg jego postępowania.

Waży tu nie tyle suma powodzeń czy 
niepowodzeń, ile stopień świadomości i re­
fleksyjnego stosunku młodego nauczycie­
la do własnych poczynań oraz atmosfera 
ogólnoszkolna, w której dany nauczyciel 
działa. Łatwe powodzenia nie oparte na 
wysiłku umysłu i woli szybko upajają i 
demobilizują siły młodego nauczyciela, 
nie tworzą też „kapitału”, który mógłby 
dalej procentować w postaci nowych, trwa­
łych osiągnięć. A przykre niepowodzenia 
przeanalizowane i przemyślane choć na 
pewno przez jakiś okres zakłócają spokój 
nauczycielowi, powoli ustępują, pozosta­
wiając cenne doświadczenie.

W tym procesie przezwyciężania przez 
młodych nauczycieli trudności niemałą 
rolę odgrywa klimat pracy, stosunek gro­
na nauczycielskiego do zagadnień pedago­
gicznych. Martwota i marazm są najwięk­
szymi wrogami postępu i rozwoju pracy 
pedagogicznej i nie tylko pedagogicznej. 

kategorii czynnych nauczycieli będą prowadzo­
ne w czasie całego roku szkolnego. I tu po­
moc organizacyjna jak 1 merytoryczna (pod­
ręczniki, konsultacje, różnorodne porady itp.) 
ze strony ZNP jest konieczna.

Oddziały powiatowe i Zarządy Okrę­
gów jak najprędzej muszą się zoriento­
wać, jakiej konkretnie pomocy 1 w jakim 
zakresie nauczyciele danego terenu od 
nich oczekują i zaspokojenie tych potrzeb 
muszą uznać za jedno z najważniejszych 
swych zadań.

W planach pracy wszystkich ogniw 
ZNP muszą być uwzględnione nie tylko 
różne formy pomocy nauczycielom dok­
ształcającym się (w tym przede wszystkim 
nauczycielom wiejskim), ale nie wolno 
żadnej „instancji”, ani żadnej konkretnej 
komórce organizacyjnej ZNP lekceważyć 
bieżących trudności i potrzeb wszystkich 
niemal pracujących nauczycieli. Najwięk­
sze trudności w zakresie rozwiązania tych 
spraw polegają często na tym, że nau­
czyciel niejednokrotnie nie jest świadom 
konkretnych trudności i nie odczuwa po­
trzeby szukania środków i sposobów szu­
kania pomocy w ich rozwiązywaniu.

Związek Nauczycielstwa musi zdobyć 
jak najbardziej dokładne rozeznanie sy­
tuacji w tym zakresie i do obowiązków 
jego terenowych ogniw należy skonfron­
towanie zadań stawianych przed szkołą 
z obiektywnymi 1 subiektywnymi możli­
wościami realizacji ich w konkretnych 
warunkach 1 — w przypadku dostrzeżenia 
dysproporcji — dopomóc w usuwaniu bra­
ków, zwłaszcza tych, które tkwią w lu­
dziach. Trudno byłoby na szczeblu cen­
tralnym analizować subiektywne możli­
wości każdego poszczególnego nauczyciela 
z tej blisko 180-tysięcznej armii wycho­
wawców i dla każdego opracowywać in­
dywidualny program 1 plan pomocy. Tak 
pojęta pomoc w sensie masowym byłaby 
niecelowa i niewykonalna. Sprawy te po­
winny systematycznie analizować ogni­
ska i oddziały powiatowe. Obok pomocy 
indywidualnej istnieje jednak potrzeba 
i możliwość pomocy w sensie bardziej 
ogólnym, generalnym. Chodzi tu o pomoc 
w przyswajaniu sobie podstaw wiedzy 
z dziedziny filozofii, ekonomii, pedago­
giki czy psychologii jak i o pomoc w 
poznawaniu i poprawnym Interpretowa­
niu aktualnych zjawisk polityczno-gospo­
darczych czy kulturalnych. Wiedza o 
świecie 1 poprawne rozróżnianie zjawisk 
życia 1 myśli ludzkiej są koniecznie po­
trzebne każdemu nauczycielowi-wycho- 
wawcy świadomych i twórczych obywa­
teli państwa budującego ustrój socjali­
styczny.

Szczegółowe wskazówki — eo robić w tym 
zakresie znajdujemy i w materiałach VII Ple­
num KC PZPR i w ustawie „o rozwoju syste­
mu oświaty i wychowania” i w uchwałach XIII 
Plenum CRZZ oraz w innych dokumentach, 
które określają wyraźnie zadania szkoły 1 nau­
czyciela na obecnym etapie naszego budow­
nictwa socjalistycznego i w aktualnych wa­
runkach walki o ppkój 1 o sprawiedliwość spo­
łeczną na całym świecie.

Do najważniejszych zadań terenowych 
ogniw ZNP na najbliższy okres czasu na­
leży praca nad organizowaniem realnej 
pomocy, nauczycielom studiującym wymie­
nione wyżej dokumenty na konferencjach 
rejonowych, czy też na posiedzeniach rad 
pedagogicznych. Trzeba, aby każdy nau­
czyciel nie tylko był w pełni świadom te­
go, jakie konkretne zadanie nakładają na 
niego Partia, najwyższe władze państwo­
we i związkowe w zakresie wychowywa­
nia młodych pokoleń, ale aby te zadania 
zrozumiał i potrafił je poprawnie przeło­
żyć na język swych, codziennych i bardzo 
konkretnych powinności

W oparciu o grutowną argumentację 
trzeba będzie wyjaśnić w niejednym ko­
lektywie, dlaczego dziś, gdy cały Zachód 
opracowuje program i plan walki ideolo­
gicznej z naukowym komunizmem — 
sprawa ideowo-politycznego wychowania 
samej młodzieży na ludzi umysłem i ser­
cem związanych z socjalizmem jest spra­
wą zasadniczej rangi.

W rzeczowych i szczerych dyskusjach 
kierowanych przez ludzd należycie do te­
go przygotowanych będziemy przekony­
wali nauczycieli, dlaczego w naszej szko­
le dziś pierwszorzędnego znaczenia nabie­
ra sprawa kształtowania naukowego 
światopoglądu, którego ideową podstawą 
jest marksizm-leninizm, jako jednolity i

W takiej atmosferze start młodych nau­
czycieli nie ma perspektyw. Marnują się 
ludzkie możliwości, giną uzdolnienia. I 
dlatego właściwe wprowadzenie do szkoły 
początkujących nauczycieli staje się pro­
blemem o poważnym znaczeniu pedago­
gicznym i społecznym.

Zwykle władze szkolne angażując ab­
solwentów zakładów kształcenia nauczy­
cieli biorą pod uwagę w pitt-wszym rzę­
dzie potrzeby terenu, tam skierowują 
ubiegających się o pracę, gdzie są wolne 
miejsca. Nie negując w niczym ważności 
potrzeb terenu wydaje się, że trzeba brać 
również pod uwagę przygotowanie kan­
dydata oraz atmosferę szkoły. W polityce

zatrudniania młodych sił musi występo­
wać celowe dobieranie ludzi z zabezpie­
czeniem im szans rozwoju, co w konsek­
wencji prowadzi do realizacji interesów 
szkoły i zadań oświatowych. Takie dyspo­
nowanie kadrami nie jest łatwe, ale je­
dynie słuszne i korzystne zarówno dla 
młodego nauczyciela, jak i dla szkoły, w 
której wypadnie mu pracować.

Z kolei kierownicy szkół przejmują opie­
kę nad młodymi nauczycielami. Ich dzia­
łanie rozpoczyna się od przydziału przed­
miotów nauczania, wychowawstw i zajęć 
pozalekcyjnych. Z reguły nie naruszając 
planu organizacji szkoły mechanicznie wy­
znaczają nowemu koledze obowiązki, od 
których inni nauczyciele wybronili się. A 
więc: prowadzenie pierwszej klasy i 
przedmiotu nauczania, do którego nie ma 
dobrych warunków, wychowawstwo naj­
trudniejszej klasy j absorbujące zajęcia 
pozalekcyjne. Nieśmiałe próby obrony 
zbija się argumentami typu — „Trudno, 
nie można zmieniać organizacji szkoły, je­
steście, kolego, młodzi, macie dużo siły i 
czasu, na drugi rok będzie inaczej”. W tej 
sytuacji trudno wymagać od młodego nau­
czyciela entuzjazmu. Tymczasem przy do­
brej woli kierownictwa i grona nauczy­
cieli wszystko mogłoby się ułożyć inaczej 

harmonijny system poglądów filozoficz­
nych, ekonomicznych 1 społeczno-politycz­
nych i że kształtowanie tego światopo­
glądu jest niemożliwe bez konsekwentnie 
świeckiego charakteru szkoły i całego 
systemu wychowawczego. Trzeba, aby 
nauczyciele w tej sprawie mieli jednoli­
ty pogląd i jednolitą postawę. Problema­
tyka filozoficzno-światopoglądowa musi 
się znaleźć w programach wszystkich 
ogniw Związku organizujących akcję 
dokształcania i doskonalenia zawodowego 
nauczycieli.

PRZEDMIOTEM szczególnie wnikli­
wych studiów na konferencjach re­
jonowych powinien stać się „Pro­

jekt Programu i Statutu Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego”. (Wyd. bro­
szurowe ■— KiW 1961 r.).

Dokument ten jest doskonałym przy­
kładem wiązania teorii z praktyką, przy­
kładem tego, jak prawdziwa naukowa 
teoria może być podstawą do trafnych 
przewidywań, na których opiera się pla­
nowanie perspektywiczne.

Program ten wskazuje wspaniałe, a przy 
tym realne perspektywy rozwoju nie tyl­
ko narodom Związku Radzieckiego, ale 
jest on drogowskazem dla wszystkich na­
rodów obozu socjalistycznego, kreśląc wi­
zję niedalekiej przyszłości dla całej ludz­
kości. Założenia tego programu są ucie­
leśnieniem najwspanialszych idei ludz­
kości: idej szczęścia, dobra, równości, 
wolności 1 sprawiedliwości społecznej.

Program ten m. in. daje odpowiedź na 
pytanie — co i jak należy robić, by na­
rody jak najprędzej mogły dojść do ko­
munizmu. Stwarzając realną wizję przy­
szłości program mobilizuje narody świa­
ta do walki o urzeczywistnienie wielkich 
idei ludzkości. W tym marszu do komu­
nizmu przodują narody ZSRR, kierowane 
mądrze przez KPZR, która „stanowi in­
tegralną część międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego”. Tempo 
naszego marszu do komunizmu zależy od 
całego szeregu różnych czynników, a m. 
in. od tego, w jakim stopniu będziemy 
umieli korzystać z przyjacielskiej pomocy 
1 z przykładów ZSRR, bowiem „w wyni­
ku ofiarnej pracy narodu radzieckiego, 
teoretycznej i praktycznej działalności 
komunistycznej partii Związku Radziec­
kiego ludzkość uzyskała realnie istniejące 
społeczeństwo socjalistyczne oraz spraw­
dzoną w praktyce nauką o budowie soc­
jalizmu. Główny szlak do socjalizmu 
jest utorowany”.

Te wspaniałe osiągnięcia Kraju Rad 
otwierają przed wszystkimi państwami 
socjalistycznymi współpracującymi ze so­
bą w ramach powstałego po ostatniej woj­
nie światowego systemu socjalistycznego 
„perspektywę mniej lub więcej równo­
czesnego, w granicach jednej epoki hi­
storycznej, przejścia do komunizmu”.

Oto dlaczego trzeba, aby nauczyciele- 
wychowawcy młodych pokoleń studiowa­
li gruntownie ten program — drogow­
skaz dla wszystkich narodów świata.

Szczególnie wnikliwej analizie trzeba 
będzie poddać tę część programu, która 
mówi, o „zadaniach partii w dziedzinie 
Ideologii, wychowania, oświaty, nauki 
i kultury” (cz. V). Tu znajdzie czytelnik 
uzasadnienie, dlaczego „praca ideologiczna 
staje się coraz potężniejszym czynnikiem 
w walce o zwycięstwo komunizmu” 1 dla­
czego „główną rzeczą w pracy ideologicz­
nej na współczesnym etapie jest wycho­
wanie dziecka w szacunku do wszystkich 
ludzi pracy, wyrobienie w nim komuni­
stycznego stosunku do pracy i gospodarki 
społecznej, całkowite przezwyciężenie prze­
żytków, poglądów i obyczajów burżuazyj- 
nych, wszechstronny, harmonijny rozwój 
jednostki, stworzenie prawdziwego bogac­
twa kultury duchowej”.

Przedmiotem wymiany poglądów 1 kon­
frontacji z naszą rzeczywistością staje 
się też „kodeks moralny budowniczego ko­
munizmu” zawierający podstawowe za­
sady moralności komunistycznej.

WARUNKIEM pełnej realizacji w u- 
stawowym czasie wspaniałych idei 
komunizmu zawartych w omawia­

nym programie jest pokój światowy. Stąd 
też problem wojny i pokoju jest głównym 
zagadnieniem współczesności. Wychowy- 

ku ogólnemu pożytkowi 1 zadowolenia 
młodego kolegi, gdyby kierownictwo i 
całe grono nauczycielskie podeszło do nie­
go ze zrozumieniem, gdyby wszyscy po­
magali mu w przezwyciężeniu pierwszych, 
zwykle największych trudności.

I znów nie chodzi o specjalne przywile­
je czy ulgową taryfę, tylko o sensowne 
wykorzystanie człowieka, któremu w po­
czątkowym okresie działalności potrzebna 
jest pewność 1 przekonanie o swej przy­
datności.

Wreszcie sprawa codziennej pracy mło­
dego nauczyciela w szkole i związanej z 
tym właściwie pojętej opieki nad nim. W 
tym zakresie należy wykluczyć wszelkie 
pouczanie i „wytykanie” braku doświad­
czenia czy wiedzy. Niech początkujący 
nauczyciele od pierwszej chwili poczują 
się w pełni samodzielnymi i odpowie­
dzialnymi pracownikami, wobec których 
stosuje się te same co do wszystkich wy­
magania. Troska o nowego kolegę powin­
na wyrażać się w szczególnej serdeczności 
współkolegów, zainteresowaniu i gotowo­
ści przyjścia z pomocą i radą. Z pełnego 
zaufania do młodego nauczyciela, z życz­
liwego stosunku i poważnego traktowania 
powinna wyrosnąć koncepcja pracy peda­
gogicznej ^kierownika szkoły nad rozpo­
czynającymi działalność zawodową. Zwra­
camy tu uwagę na trzy podstawowe za­
łożenia, na których musi opierać się owa 
koncepcja. Pierwsze dotyczy prawidłowej 
działalności wychowawczej wewnątrz 
szkoły. Zamiast ciągłego instruowania 
słownego niechaj przemawia dobrze zor­
ganizowane życie szkoły. Drugie polega na 
umiejętnym powiązaniu szkoły ze środo­
wiskiem. W ten sposób młody nauczyciel 
automatycznie niejako wejdzie w kontakt 
z najbliższym otoczeniem i znajdzie dla 
siebie właściwe miejsce. Trzecie założenie 
wiąże się z doprowadzeniem do szkoły 
teoretycznej myśli o wychowaniu i nau­
kowej analizy rzeczywistości szkolnej. 
Zabezpieczy to szkołę przed wąskim 
praktycyzmem i rutyną a w młodym nau­
czycielu wykształci refleksyjną postawę 
i zapali do dokształcania się.

Jeśli na wymienionych założeniach zbu­
dują kierownicy szkół tzczegółowy plan 
działania, otworzy to przed młodymi nau­
czycielami szerokie perspektywy rozwoju 
i ukaże im piękno zawodu nauczycielskie­
go.

Dr JADWIGA WALCZYKA 

wanie w duchu walki o pokój 1 spra-« 
wiedliwość społeczną na świecie należy 
dziś do najbardziej zaszczytnych obowiąz­
ków nauczyciela. W warunkach stałego 
zagrożenia pokoju i nienaruszalności na­
szych granic i naszej niepodległości ko­
nieczną jest rzeczą, aby wychowawcy pol­
skiej młodzieży systematycznie śledzili 
rozwój sytuacji międzynarodowej i stał*  
zmiany w układzie światowych sił poko­
ju i wojny (na niekorzyść tych ostatnich), 
aby w oparciu o konkretne przykłady 
czerpane z bieżącego życia wychowywać 
dziecko w atmosferze głębokiej ideowoś- 
ci oraz gorącego patriotyzmu 1 interna­
cjonalizmu proletariackiego.

W 22 rocznicę najazdu hitlerowskiego 
na nasz kraj nieodzownym dla skutecz­
nej pracy wykonawczej w szkole jest 
przestudiowanie dróg odradzania się fa­
szyzmu, imperializmu i rewiizjonizmu o- 
raz zdanie sobie sprawy z jego niebez­
pieczeństw dla naszego narodu, dla spra­
wy budownictwa socjalistycznego, dla 
sprawy całej ludzkości. Wnioski z tych 
studiów nasuwać się będą same. W ich 
możliwie dogłębnym rozumieniu jak i W 
zdobyciu umiejętności przetłumaczenia na 
język pedagogiczny zrozumiały przea 
dzieci musi nauczycielstwu dopomóo 
Związek Nauczycielstwa Polskiego. Ta 
sprawy należą dziś do najważniejszych 
zadań I będziemy starali się jak najle­
piej jo wykonać.

Rejestr tych bardzo ważnych 1 re względu 
na aktualne potrzeby szkoły 1 wychowania, W 
pewnym sensie obowiązkowych problemów do 
opracowania musi uwzględniać takie tematy jak 
np.

Świecki charakter szkoły a kształtowani*  
naukowego poglądu na .świat i moralności so- 
cjallstycznej u młodzieży.

Materlalistyczna koncepcja człowieka i jej 
pedagogicze konsekwencje.

Rozwój nauki o wychowaniu w ZSRR (W 
związku i Rokiem Radzieckiej Pedagogiki).

Rola PPR w walce o wyzwolenie narodow*  
1 społeczne.

Kodeks zasad wychowania moralnego w pro­
gramie KPZR 1 możliwości Ich urzeczywistnie­
nia w naszych warunkach.

(Dokończenie na str 5)

Mówią nauczyciele 
majora litowa

Ciekawą inicjatywę podjęła „Uczltielska^ 
ja Gazjeta" (numer z 17.VIII b.r.), zwraca­
jąc się do byłych nauczycieli „Kosmonauty 
nr 2 ” majora Germanu Titowa z prośbą 
o krótkie wspomnienia o Titowie jako o 
uczniu. Jak wiadomo, major Titow jest 
synem emerytowanego już dzisiaj nauczy­
ciela szkoły średniej mieszkającego na Sy­
berii. Oto streszczenie wypowiedzi nau­
czycieli, którzy jeszcze nie tak dawno wi­
dzieli przyszłego kosmonautę przed sobtj 
w ławce szkolnej.

„KIEDY .GIERA MIAŁ 4 LATA...”

„.„Szkoła nasza jest malutka... Jak dziś 
pamiętam; Giera Titow, trzy-czteroletni 
chłopczyk, „wskrabywał" się po schodach 
do klasy, siadał na najwyższym stopniu 
schodów i tak nie poruszywszy się siedział 
całą lekcję — przysłuchiwał się. Szkoła 
od dzieciństwa pociągała go... Po tym uczy­
łam go w IV klasie... Sioietnie rozwiązy­
wał zadania. Ledwo zdążę przeczytać wa­
runki zadania, a już widzę jego rękę w 
powietrzu. Nie posługiwał się brulionem do 
obliczeń, wszystkie rachunki wykonywał 
w pamięci i do tego oszałamiająco szybko, 
Był chłopcem wesołym, towarzyskim 
...Dużo i poważnie czytał... Zawsze odra­
biał lekcje... Był stale równy, zdyscyplino­
wany i schludny... Od dzieciństwa miał 
silny system nerwowy...
I. A. Machowa, nauczycielka klas począt­

kowych szkoły w Połkownikowie

„NIENASYCONY W PYTANIACH1’

...W 1949 roku miałem swoją pierwszą 
lekcję geografii w VII klasie... Zdumiewa­
ła mnie ciekawość Titowa. Na lekcjach sta­
wiał najwięcej pytań, przy czym pytania t« 
z reguły wyprzedzały program... Często by­
wałem w domu Titowa. Widziałem, jak 
odrabiał lekcje, najtrudniejsze zadania tak 
długo odrabiał, zanim nie rozwiązał ich 
do końca... Starał się ustalać związki mię­
dzy zjawiskami, pamiętam jego pytanie, 
np. w jaki sposób obszary polarne wpły­
wają na klimat kuli ziemskiej... Umiał 
pracować, ale też i umiał odpoczywać; 
nąrty, rower, las, wędkarstwo to były je­
go ulubione zajęcia w wolnych chwilach. 
Jeździł bardzo szybko, nawet do szkoły 
przyjeżdżał na rowerze lub na nartach. 
Nazywano go „szybkonogim”. Ojciec je­
go Stiepan Pawłowicz uczył go grać w 
szachy i gry na skrzypcach... Wieczorami 
czytał „Technikę Młodzieży” i majsterko­
wał... Byłem świadkiem tego, jak zdawał 
maturę: odpowiadał spokojnie i pewnie, 
Szczególnie głębokie i wyczerpujące były 
odpowiedzi z matematyki...

N. P. Fedotkin, nauczyciel geografii 
8-latki w Poikownikowie

„LUBIŁ SPORT”

„.Lubił sport w szczególności gimna- 
Itykę i jazdę na nartach. Robiliśmy liczne 
wycieczki narciarskie po 12—20 kilome­
trów. Nigdy nie słyszałem, aby się żalił na 
zmęczenie. Już będąc lotnikiem ilekroć 
przejeżdżał na urlop, przychodził do szko­
ły z walizeczką, w której leżał dress i 
ćwiczył na drążkach, równoważni i na 
przyrządach. Mówił, że trenować trzeba 
codziennie...
I. W. Anikajew, nauczyciel w.f. średniej 

szkoły w Nałobichninie

OJCIEC - NAUCZYCIEL

...Uczyłam się z nim od III do X klasy, 
zawsze współzawodniczyliśmy w nauce. Ja 
byłam silniejsza z rosyjskiego, on z mate­
matyki. Był namiętnym i hazardującym 
się współzawodnikiem. Nieraz mówiono 
mu: — Tobie dobrze, masz ojca nauczy­
ciela, to ci pomaga! — Akurat — odpowia­
dał Giera. Ojciec jego był zdumiewają­
cym człowiekiem. Pomagał synowi tylko 
w ten sposób, że zmuszał go do wszyst­
kiego dochodzić samodzielnie, zmuszał go, 
aby sam wykonywał to, co mu zadano. 
A teraz German Stiepanowicz jest na pe­
wno wdzięczny swojemu ojcu, który w 
klasie był dla niego tylko nauczycielem, 
a wymagał od syna więcej niż od innych 
uczniów... W VII klasie wstąpił do Kóm- 
somołu... Był aktywnym społecznikiem...
T. W. Riabcewa nauczycielka, była kole« 

tanka szkolna „Kosmonauty nr 2”
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„Zmiejsca na miejsce z wiatrem wtór 

Z lasu na pola, z pól do gór’

B
ESKIDY to jedno z pięciu bie­
gnących do siebie prawie 
równolegle pasm górskich z 
których składają się Karpaty 
Zachodnie. Beskidy są pas­
mem najdalej wysuniętym w 

stronę północy. Przylegają do nich: Pod­
górze Karpackie, Kotlina Podhala i juraj­
skie skałki Pienin.

Przyznają, źe początek tych pobiesz- 
czadzkich refleksji przypomina lekcję geo­
grafii, ale wstęp taki uważam za potrzeb­
ny.

Beskidy tak bardzo ogólnie dzielą się na 
Zachodnie i Wschodnie, a zachodnia część 
Beskidu Wschodniego — to właśnie Biesz­
czady, którymi chcę Was trochę zaintere­
sować.

Do tej pory z ziemią od Przełęczy Użoc- 
kiej i źródeł Sanu po Przełęcz Łupkowską 
i dolinę rzeki Solinki (dopływ Sanu) ko­
jarzą się niemożliwe do wyliczenia nie­
bezpieczeństwa, nieprzebyte bezdrożne la­
sy pełne różnych niespodzianek, niespoty­
kane nigdzie indziej na polskiej ziemi przy­
gody.

Bieszczady są dzisiaj 1 dzikie i bardzo 
scywilizowane, są obszary bezludne, ciąg-
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Nocleg w ZawojuMarsz w wysokiej trawie

nące się wieloma kilometrami, i są duże 
osady wiejskie z elektrycznością oraz te­
legrafem.

Po Bieszczadach wędrowaliśmy 16 dni 
jako obóz wędrowny nauczycieli-instruk- 
torów ZHP z powiatu krakowskiego. „Ko­
mandorzy!” nam w tej wędrówce hm. 
Franciszek Zachuta. l.VII. wyjechaliśmy 
samochodem z Wieliczki. Przed nami była 
długa nieznana droga, pełna górskiego 
słońca malującego na brązowo nasze ciała, 
cowieczornych wspólnych ognisk, mruga­
jących gwiazdami nocy, rannych ciągną­
cych się po horyzont jedwabistych mgieł. 
Droga urozmaicona świstem wiatru na po­
łoninach, gwizdem ptaków, wyciem wil­
ków (Zawój) i pomrukiem dzików.
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Dalszy ciąg wędrówki 
— to przeprawa przez 

San

Przed sklepem w Biesz­
czadach

POD PRĄD

Z kalendarzem w ręku♦
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Chcę dotknąć tematu, który raz pD 
raz powraca bez skutku, a w związku 
z reformą szkolnictwa powinien po­
wrócić już nie jako przedmiot nieszko­
dliwych i nieobowiązujących rozmy­
ślań, lecz stanąć na roboczym warsz­
tacie.

W ostatnich tygodniach przed wa­
kacjami kilku kolegów zabierało na 
tych łamach głos na temat ferii szkol­
nych. Czy przenieść ferie zimowe na 
1. II. (półrocze)? czy zlikwidować ferie 
wiosenne? itd.

Jestem za tym, by jedne i drugie 
ferie pozostały w okolicy tradycyjnie 
obchodzonych świąt — by były zara­
zem feriami świątecznymi. Przekonu­
ją mnie argumenty kol. Osucha, któ­
ry pisał na ten temat w nrze 20 ..Gło­
su Nauczycielskiego”. Nie przekonują 
mnie natomiast propozycje kol. Ozgi 
z nru 6, gdzie proponuje on właśnie 
przesunięcie ferii zimowych na pół­
rocze, motywując to względami kli­
matycznymi. Skąd tu gwarancja, że w 
lutym zawsze będzie mróz i śnieg 
(ślizgawka i sanna)? Jedyną stałą ce­
chą naszego klimatu jest jego zmien­
ność; tych parę dni mrozu, jakie mie­
liśmy ostatniej zimy, przypadły aku­
rat na początek grudnia. Nie widzę też 
powodu znoszenia ferii wiosennych — 
już nie tylko ze względu na święta 
wielkanocne, ale przede wszystkim z 
tego prostego powodu, źe krzywa 
zmęczenia na wiosnę wznosi się gwał­
townie i konieczny 
roku choćby krótki 
każdej wiosny nie 
nawet najstarszego 
wyciąga słońce z domu i klasy szkol­
nej? Nie potrzeba na to 16 lat. ani 
szczeniackich

Otóż to: k 
To jedyne, 

kierować —

jest w tej porze 
odpoczynek. Czyż 
tylko ucznia, ale 
nauczyciela nie

się
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majowych westchnień, 
a I e n d a r z! 
czym powinniśmy 
zamiast sugerować się 

umownie i nie na wieki wieków usta­
loną organizacją roku szkolnego. Tak 
jak cały ten rok szkolny musi zmieścić 
się w 12 miesiącach — tak samo trze­
ba uwzględnić wszystko inne z kalen­
darza: i święta, i pory roku. Nie co 
innego przecież brano pod uwagę, siu- . .
sznie umieszczając zasadnicze wakacje dniami wakacji.
szkolne w miesiącach letnich. TUREK i Bartoszyo
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Widok na połoniny

Przed nami stały otworem bukowo jod­
łowe i jaworowe bory. Kwitnące fijołkiem, 
goździkiem i innym zielskiem wonne po­
łoniny.

Dzisiaj letnie przygody, zmęczenie, od- 
gniecione ramiona od rzemieni plecaka, 
noce pod namiotami w nader bliskim są- 

śledztwie dzików i wilków, widoki wypa­
lonych przez ukraińskich faszystów wsi 
należą do jakichś bliskich wspomnień, do 
rzeczy, o których chętnie czasami się my­
śli.

A propos wypalonych wsi. Widok na­
prawdę przykry. Na zgorzeliskach domów 
rosną pokrzywy i nieznane mi z nazwy 

żółte kwiatki, fragmenty zbutwiałych 
opłotków ze sterczącymi na boki drutami 

zarysowują wielkość ogrodów, w których 
letnią porą owocują zdziczałe już zupełnie 
drzewa. Nawet z dwustu rodzinnych wsi 
zostały pokrzywy, gruzy cerkwi 1 zaro­
śnięta grubymi olchami droga.

Tak — bieszczadzkie krajobrazy mogą 
urzec swym pięknem, ludzie, którzy prze-

którychś tam 
kiedy sam je-

I dlatego trzeba całą dyskusję po­
stawić do góry nogami: nie dopaso­
wywać ferii do aktualnie obowiązują­
cej organizacji roku szkolnego, lecz 
tę ostatnią razem z feriami dostoso­
wać do wyżej' wymienionych okolicz­
ności kalendarzowych — póki oczywi­
ście nie doczekamy się nowego, mąd­
rzejszego kalendarza.

Tak sprawy stały w 
latach przedwojennych, 
szcze chodziłem do szkoły. Nie pow­
racam do tamtej koncepcji z powodu 
konserwatywnych obciążeń. Zawsze 
będę za tym, co postępowe, ale nigdy 
przy tern nie waham się wyciągać z 
lamusa rzeczy, które zostały wrzuco­
ne do niego niesłusznie.

Jak więc stały te sprawy? i co pro­
ponuję?

Zwyczajnie: rok szkolny podzielić na 
trzy okresy — zamiast czterech. Pier­
wszy okres — do świąt i ferii zimo­
wych. Drugi — do świąt i ferii wio­
sennych. Trzeci — do kalendarzowego 
lata — tak jak teraz. Zniknie wtedy 
nareszcie ten obecny drugi okres — 
jakże krótki i w dodatku przedzie­
lony feriami: czyż on naprawdę po­
trzebny? Będą ferie między wszyst­
kimi okresami. Pozostanie odpoczynek 
zimowy i wiosenny. Utrzyma się moż­
liwość wyjeżdżania na wiosenne świę­
ta — jak chce kol. Osuch. Będą mogli 
rodzice uzależnić choinkowe prezenty 
od postępów za I okres i czynić wio­
senne zakupy wg. zasług zimowych. 
Pierwszy okres, ten w którym zwy­
kle przerabiamy zasadniczy trzon ma­
teriału nauczania, będzie słusznie 
dłuższy — jest on i z psychologicznego 
punktu widzenia najwydajniejszy.

Że zniknie półrocze? Nikomu ono 
poza szkolnictwem nie jest potrzebne 
— obejdziemy się i my bez niego. Bę­
dzie mniej pisaniny w arkuszach ocen 
i jedna sesja klasyfikacyjna mniej. 
Odpadnie jedno sprawozdanko. Wzroś­
nie odpowiedzialność nauczycieli za 
ocenę okresową i powaga tej oceny w 
oczach ucznia. Itd. — nie skończył­
bym wyliczać. Kupa dobrego!

A tymczasem cieszmy się ostatnimi 

♦

♦
♦

♦
♦

trwali tam od czasów wojny, zachwycić 
uprzejmością i gościnnością, ale ślady 
wojny wprowadzają smutny nastrój wśród 
zwiedzających.

Po bieszczadzkich wzniesieniach szli­
śmy od zapory wodnej w Myczkowcach 
i Solinie do Smereku, stąd przez najpięk- 

nlejszą część Bieszczadów pasmo Połoniny 
Wetlińskiej 1 Caryńskiej na Ustrzyki Gór­
ne i grupę Halicza, aby wrócić się do Sme- 
reku i przez Cisnę dostać się do Przełęczy 

Łupkowskiej oraz rezerwatu przyrody — 
Duszatyńskich Jeziorek powstałych przed 
laty ze zsunięcia się dwóch wzniesień.

Z Komańczy dostaliśmy się znów nad 
zaporę w Myczkowcach i tu zakończyła 
się nasza bieszczadzka wędrówka.

W sumie wiele kilometrów marszu 
z ciężkimi plecakami, moc wrażeń, nigdy 
niezapomniane górskie pejzaże a jako 
premia — śliczna słoneczna pogoda, która 
nie opuszczała nas nigdy od początku obo­
zu aż do jego zakończenia.
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ANDRZEJ ZACHUTA 
Wieliczka

przy

Nau- 
mia-

S
OBOTNIE, pogodne popołud­
nie. Cisza słoneczna w zielo­
nej ulicy. Wielki kremowy 
autokar stoi przed budynkiem. 
U wejścia budynku czerwieni 
się tablica, oznajmiająca, że 

gmach jest siedzibą Studium Nauczyciel­
skiego.

Z wnętrza samochodu dobiega melodia 
chóralnych .pieśni. Śpiew brzmi coraz do­
nośniej — znak, że autokar jest już pra­
wie pełny. Szofer zajmuje miejsce 
kierownicy.

Członkowie szczecińskiego Chóru 
czycielskiego śpiewem żegnają swe 
sto wyruszając na wycieczkę wzdłuż po­
łudniowego wybrzeża Bałtyku: do Słup­
ska, Trójmiasta i Malborka.

Najpierw jest most na Regalicy, potęż­
ny, a przestrzenny i lekki w szarobłękit­
nej tonacji stali i betonu. Za mostem ma­
lownicze zakola szosy towarzyszą biego­
wi „świętej rzeki Słowiańszczyzny”, pły­
nącej rozlewiście w otoku zieleni bujnych 
łąk Międzyodrza.

Autokar przesuwa się przez średnlo- 
wiczne uliczki Dąbia. Zaraz za miastem 
leśny bezmiar Puszczy Goleniowskiej 
ogarnia swym objęciem szlak drogi. Szo­
sa biegnie -wśród gęstwy drzew podcho­
dzących najbliżej, nachylających swe ko­
rony nad samochodem.

Towarzyszący wycieczce przedstawiciel 
nauczycielskiego Koła Miłośników Pomo­
rza Zachodniego opowiada o historii i za­
bytkach mijanych osad leżących wśród 
puszczy, o legendach, jakie narosły Wokół 
ruin, głazów narzutowych, okazów staro­
drzewu. Podania i zabytki zachowane do 
naszych czasów wiążą polską przeszłość 
Ziemi Szczecińskiej z jej dniem dzisiej­
szym.

Na szlaku drogi: Goleniów, miasto, któ­
re już przed wiekami zrzuciło obcą naz­
wę (nadaną mu przez niemieckich kolo­
nistów) i powróciwszy do. słowiańskiego 
miana, utrzymało go przez cały okres 
rządów wroga, aż do naszych czasów.

Organizujemy 
wycieczki tematyczne

zasługują 
literackie, 
wycieczki 
ona Kiel-

RUCH wycieczkowy wśród nauczy­
cielstwa krakowskiego wzrasta. Na­
biera coraz więcej rozmachu, staje 

się organiczną potrzebą nauczyciela, który 
w wycieczkach szuka dobrze pojętego od­
poczynku i wiedzy przydatnej nauczaniu.

Pomijając wypoczynkowe — główną 
uwagę zwróciliśmy na wycieczki tematycz­
ne, Są to wycieczki literackie, naukowe, 
wyjazdy związane z Tysiącleciem. Oto kil­
ka przykładów:

Na jednej konferencji Ogniska drugi re­
ferat był poświęcony sprawie Tysiąclecia. 
Kiedy nadszedł czas na odbycie konferen­
cji drugiej — członkowie tego Ogniska 
urządzili wycieczkę do Zofipola, Igołomi, 
a stąd do Wiślicy i Stradowa.

Na szczególne wyróżnienie 
wycieczki tematyczne — głównie 
Znana jest powszechnie trosa 
Stefana Żeromskiego. Obejmuje 
ce, Bodzentyn, Świętą Katarzynę i Łysicę. 
Do każdej z tych miejscowości dobiera się 
odpowiednie wątki z utworów wspomnia­
nego pisarza i czyta się je w odpowied­
nich miejscach.

Drugim przykładem tego samego rodzaju 
wycieczki jest Turbacz i jego okolice, Nie­
dźwiedź, Poręba Wielka, Koninki, Hala 
Czoło, rezerwat im. Władysława Orkana 
pod Turbaczem. Wyruszając na taką wy­
prawę zaopatrujemy się w lektury: „Ko­
mornicy” i „W Roztokach”.

Okolice Turbacza stwarzają jeszcze in­
ne możliwości. Od południa w stosunku 
do Gorców leżąca Łopuszna posiada do 
dzisiaj piękny dworek Tetmajerów. Prze­
bywał w nim Seweryn Goszczyński, wcze­
śniej podobno Staszic. Na obok znajdują­
cej się Hali Wysznia — Goszczyński 
umiejscowił akcję poematu „Sobótki”. Za­
bieramy więc do plecaka „Dziennik Pod­
róży do Tatrów”, „Na skalnym Podhalu” 
i wyruszamy w drogę. Nic takiej wyciecz­
ki nie zastąpi, nic nie stworzy tak silnych 
i bezpośrednich przeżyć.

Jedną z takich wycieczek urządziliśmy 
do Oblęgorku. Tam w Muzeum Henryka 
Sienkiewicza, w saloniku pisarza, ucze­
stnicy wycieczki rozegrali przygotowany 
uprzednio turniej z „Potopu”. Był to ro­
dzaj Zgaduj-Zgaduli. Podobną rozrywkę 
kulturalną urządzono we Dworze Monia­
ków w Zubrzycy Górnej.

Innym rodzajem wycieczek jest węd­
rówka szlakami szczególnie wartościowy­
mi — np. urządziliśmy wyprawę do Na­
głowic i do Oksy. To są też mało znane 
okolice i mało kto tam zagląda. Przy obe­
lisku postawionym w 1953 r„ a szczególnie 
pod wielkimi dębami, o których się mówi, 
że pochodzą z czasów Mikołaja Reja — 
czytamy żywot tego pisarza skreślony ręką 

jego przyjaciela Andrzeja Trzecieskiego.
Ma to swój sens i piękno. Ponieważ 

z Nagłowic jest blisko do Jędrzejowa, 
a stąd do Książa Wielkiego, więc i tam 
jedziemy. W Książu Wielkim — zwiedza­

my pałac Piotra Myszkowskiego, któremu 
zadedykował Jan Kochanowski „Psałterz 
Dawidowy".

Inną jeszcze wycieczkę zorganizowała 
szkoła 43, Organizator wycieczki kol, Ry- 
czyńskl pokazał uczestnikom Łańcut, Za­
mość, Lublin, Kazimierz nad Wisłą, Puła­
wy, Zwoleń i Oblęgorek. Jeżeli istotnie 
trzeba poznawać swój własny region — 
to musi to zrobić przede wszystkim nau­
czyciel. Z pobieżnego nawet omówie­
nia widać, że sprawa ruszyła, że 
się rozwija. Doskonalą się również formy 
pracy wycieczkowej. Dobrze jest, że się 
to dzieje na terenie i siłami naszego Związ­
ku. Oby ta akcja potężniała z roku na rok.

MARIAN WNUK

BUDUJEMY SZKOŁY TYSIĄCLECIA 
CZĘSTOCHOWA WYKONAŁA 70 PROCENT 

ROCZNEGO PLANU ZBIORKI NA 
SPOŁECZNY FUNDUSZ BUDOWY SZKÓŁ
Społeczeństwo miasta i powiatu częstochow­

skiego ma wpłacić w bieżącym roku na Spo­
łeczny Fundusz Budowy Szkół sumę S.810.Ó00 
zł. Ostatnio dokonano w Komitecie Miejskim 
PZPR podsumowania dotychczasowej zbiórki 
na SFBS. Mieszkańcy Częstochowy i powiatu 
wpłacili do chwili obecnej sumę S.237.000 zł, 
czyli że wykonano tym samym 70,7 procent 
rocznego planu.

W dalszym ciągu najofiarniej realizują pla- 
ny zbiórki pracownicy spółdzielczości pracy, 
którzy złożyli w bieżącym roku 683 tys. zł. 
Młodzież szkolna, która zadeklarowała 220 ty­
sięcy zł., zebrała już 236 tys. zł.

Gorzej przebiega zbiórka na wsi częstochow­
skiej. Rolnicy indywidualni na zaplanowane 
100.000 zł przekazali zaledwie 60 tys. zł. Na 
szarym końcu kroczą prywatni handlowcy, 
którzy w ciągu pierwszego półrocza zebrali 
tylko 70.000 zł (na planowane 153.0(90 zl) oraz 
rzemiosło prywatne, które ma na swym koncie 
zaledwie 278.000 tys. zl (na planowane pól min 
złotych).

(miel.)

Potem jest Redostowo — śródleśna osa­
da. o metryce sprzed 4000 tysięcy lat i 
wielkim bogactwie legend I opowieści lu­
dowych. Parę kilometrów dalej, na moś­
cie przerzuconym przez Stepnicę, auto­
kar mija dawną granicę szwedzko-bran- , 
denburską z 1648 r., utworzoną po pierw­
szym rozbiorze Pomorza Zachodniego.

A teraz — wszyscy uczestnicy wyciecz­
ki sprawdzają czas' na zegarkach. Mijamy 
właśnie południk 15°, wg którego ustala

NADMORSKIM SZLAKIEM

Wycieczka Oióm Nauczycielskiego
ze Szczecina

się dokładną godzinę nie tylko dla Pol­
ski, ale i większości państw Europy. Tyl­
ko tu można powiedzieć, że zegarek na 
prawdę nie późni się ani nie spieszy.

Wreszcie rozstępuje się ściana zieleni 
borów i otwiera się widok na lazurową 
taflę nowogardzkiego jeziora. U granic 
widnokręgu — miasto, nad którym gó­
ruje czerwony masyw gotyckiej wieży, 
zwieńczonej nadbudówką o charaktery­
stycznych kształtach słowiańskiej archi­
tektury ludowej.

Autokar wjeżdża w ulice lśniące bar­
wnymi tynkami i świeżą czerwienią cegieł 
licznych nowych bloków mieszkalnych, 
mija cmentarz, na którym leży założy­
cielka ruchu miłośników Pomorza Za­
chodniego — Marzenka Rzeszowska, po­
tem przejeżdża obok cisów najstarszych 
i najpiękniejszych na całym Wybrzeżu. 
Za Nowogardem rozpoczyna się kraj­
obraz moren dennych. Przez okna wpada 
powiew chłodnego wiatru, pachnącego 
morzem. Blaski słoneczne nabierają pur­

70-lecie urodzin Gustawa Morcinka
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Dziatwa Szkoły Podstawowej nr 6 w Poznaniu spędziła wakacje na 
kolonii w Skoczowie. W dniu 18 sierpnia z okazji 70 rocznicy mieszka­
jącego tu pisarza Ziemi Śląskiej, Gustawa Morcinka, dzieci złożyły do­
stojnemu Jubilatowi serdeczne życzenia. W czasie spotkania Wielki 
Przyjaciel dzieci opowiedział przybyłej 110-osobowej gromadce sporo 
bajek. Na zdjęciu: Józeja Brzezińska, nauczycielka Szkoły nr 6 w Poz­
naniu dziękuje Pisarzowi za miłe przyjęcie.

„Perła Bałtyku” - miejscem wypoczynku

higienlczno-sa- 
szkół najnow- 
poprzednio już 
przy ul. Ksią-

Z
 roku na rok rozszerza się sieć 
ośrodków wczasowych orga­
nizowanych przez Zarząd 
Główny ZNP w najbardziej 
popularnych i atrakcyjnych 
miejscowościach. Jednym z 

największych wczasowisk członków na­
szego Związku stał się w bieżącym roku 
— nadmorski Sopot.

W dostosowanych do potrzeb wczaso­
wych budynkach pięciu szkół sopockich 
odpoczywało w okresie wakacyjnym 
(w trzech turnusach) niespełna 2 000 nau­
czycieli.

Niezaprzeczalnym osiągnięciem Związ­
ku było pozyskanie w bieżącym roku dla 
potrzeb wczasowych nauczycielstwa dwóch 
nowowybudowanych, estetycznych i wy­
godnych szkół, tj. położonej w górnym 
Sopocie w pobliżu pięknie zalesionych 
wzgórz szkoły przy ul. Mickiewicza 49 
oraz leżącej około 200 m od plaży szkoły 
przy ul. Kazimierza Wielkiego 14. Prze­
jęcie tych pięknych szkół wymagało wie­
lu starań z uwagi na równoczesne zabie­
gi władz miejskich o przekształcenie ich 
w sezonowe hotele turystyczne Kąpieliska 
Morskiego — Sopot. Poniesione w związ­
ku z tym nakłady inwestycyjne uznać na­
leży za celowe. Wskazane byłoby dalsze 
gospodarne inwestowanie dla ustabilizo­
wania tych szkół jako ośrodków wczaso­
wych ZNP.

Od dobrych warunków 
nitarnych wspomnianych 
szych oraz warunków w 
eksploatowanych szkołach 
żąt Pomorskich 16/18 1 ul. Bieruta 55 od­
biegały warunki występujące w szkole 
przy ul. 20 Października 751. Stary bu­
dynek tutejszego liceum, niedostatecznie 
remontowany i zaniedbany w ciągu roku 
szkolnego nie był w stanie zapewnić mi­
mo starań kierownictwa ośrodka, zada­
walających warunków. O ile budynek ten 
ma być nadal wykorzystywany dla po­
trzeb wczasowych (a byłoby to chyba 
jednak celowe), konieczne jest, aby Za­
rząd Główny podjął wcześniej odpowied­
nie kroki i przy współpracy z Kurato­
rium odrestaurował ten obiekt.

Ogólną bolączką wszystkich niemal 
ośrodków jest brak pomieszczeń dla prze­
chowywania sprzętu w okresie między- 
sezonowym. Pewne wydatki związane 
z uzyskaniem tych pomieszczeń (jak np. 
dobudowa magazynu przy ul. Kazimierza 
Wielkiego 14 czy przebudowa magazynu 
przy ul. Bieruta 55) uważać należy — 
w perspektywie przyszłych lat eksploata­
cji — za niezbędne.

Dobrze byłoby zaopatrzyć ośrodki 
w większą niż dotąd ilość wygodnych 
łóżek, szafki nocne I szafy, kołdry. 
Nigdzie nie powinno zabraknąć telewizo­
ra i dostatecznego zestawu ciekawych 
książek.

Szereg kłopotów sprawiały kierow­
nictwom ośrodków koleżanki 1 koledzy 
przyjeżdający z dziećmi. Klasy prze­
kształcone w 8—10 osobowe sypialnie nie 

pury. W ich aureoli, w kręgu wydłużają­
cych się cieni tajemniczo i groźnie rysuje 
się Góra Chełmska kolo Koszalina, miej­
sce związane z pradziejami Pomorza, 
cmentarzysko i ośrodek kultowy.

Potem — Słupsk. Rozśpiewany auto­
kar wpada w ulice miasta. Średniowiecz­
na stolica jednego z księstw zachodniopo­
morskich wita urokiem godziny wieczor­
nej wycieczkę przedstawicieli drugiej 
dawnej stolicy.

Przed północą ukazują się z oddali ty­
siące świateł Gdyni. Jarząca się wstęga 
szosy wprowadza autokar do miasta.

Ze wzgórza, na którym stoi schronisko, 
otwiera się nocna panorama Trójmiasta.

Gdy strudzeni, ale pełni wrażeń ucze­
stnicy wycieczki zasypiają w wielkiej sali 
schroniska, śnią im się widziane krajo­
brazy. A przecież przed nimi jeszcze dwa 
dni emocji i przeżyć.

Wczesnym rankiem — pobudka. Przed 
południem zwiedzanie Starego Miasta w 
Gdańsku. Potem — Gdynia, Oliwa. Sopot. 
Powrót do schroniska i znów rano wy­
jazd do Malborka.

Trudno było tego trzeciego dnia poznać 
pasażerów kremowego autokaru. Właści­
wie ci sami, ale nie ci sami. Wsiadali do 
niego w Szczecinie jako znajomi z prób, 
z występów chóru, ale tylko jako znajo­
mi i koledzy. Teraz — po kilkudziesięciu 
godzinach spędzonych razem, w atmosfe­
rze wspólnych oczarowań — zanikły 
resztki oficjalności. W samochodzie znaj- 

pozwalały na rozwiązanie tej kwestii bej 
uszczerbku dla spokoju pozostałych 
wczasowiczów. Podkreślając przy tym na­
leży, że dzieci te z reguły nie były — 
choć wymagają tego władze sanitarno- 
epidemiologiczne — poddawane przed 
przyjazdem badaniu lekarskiemu.

Z wiązku z tym wskazane byłoby, aby 
Zarząd Główny zastanowił siię realnie nad 
możliwościami zorganizowania w Sopocie 
także ośrodka wczasów rodzinnych.

Mimo szeregu trudności związanych 
z zaopatrzeniem nie było narzekań na 
ilość i jakość wyżywienia. Gospodarując 
w ramach 21 zlotowej normy kosztów 
surowca na „osobodzień” podawano po­
siłki kaloryczne i smaczne. Świeżość żyw­
ności zapewniały także zakupione szafy 
chłodnicze.

W każdym turnusie organizowane były 
cołodzienne wycieczki statkiem na Pół­
wysep Helski oraz autokarem Zarządu 
Okręgu ZNP w Gdańsku do najpiękniej­
szych okolic Szwajcarii Kaszubskiej po­
łączone ze zwiedzaniem ciekawego, regio­
nalnego muzeum w Kartuzach. Wczaso­
wicze mieli możność dokładnego poznania 
Trójmiasta a wielu z nich także najwięk­
szego zakładu produkcyjnego Wybrzeża — 
Stoczni Gdańskiej.

Ciekawe były organizowane spotkania 
dyskusyjne na tematy literackie, ekono- 
miczno-polityczne i astronautyczne. Miła 
były wieczory zapoznawcze i pożegnalne, 
rewie mody i różnorodne zabawy towa­
rzyskie. Nie brak było także okazji do 
oglądania atrakcyjnych Imprez artystycz­
nych, kulturalno-rozrywkowych i sporto­
wych „Sopockiego Lata”. Wystarczy choć­
by wymienić „Halkę” Moniuszki wysta­
wianą w Operze Leśnej, Międzynarodowy, 
Turniej Tańca Towarzyskiego, Międzyna­
rodowy Turniej Tenisowy. Były — Later- 
na Magica i Festiwal Sztuk Plastycznych, 
„Pineska” i „Syrena”, wyścigi konne 
i wyścigi psów. Niestety, było to też sto­
sunkowo kosztowne. Jak stwierdzono, 
wczasowicz, który zapragnąłby wziąć 
udział we wszystkich imprezach organi­
zowanych lub inicjowanych przez po­
szczególne ośrodki wczasowe, musiałby, 
w jednym turnusie wydać około 300 zł.

Doświadczenia bieżącego roku są dla 
organizatorów wczasów dość bogate. Na­
leży je właściwie wykorzystać w roku 
przyszłym dla podniesienia ogólnego po­
ziomu wczasów nauczycielskich.

W Sopocie celowe byłoby niewątpliwla 
pewne skoordynowanie działalności ośrod­
ków wczasowych naszego Związku w za­
kresie zagadnień zaopatrzeniowych, wy* * 
cieczkowo-imprezowych czy nawet lecz­
niczych (zaplanowanie etatu dla lekarza 
międzyośrodkowego). Pomóc w tym po­
winny terenowe władze związkowe. 
W przypadku Zarządu Okręgu ZNP 
w Gdańsku w związku ze znacznym roz­
szerzeniem jego zadań w okresie letnim 
wskazane jest także odpowiednie pod­
wyższenie ilości etatów.

dował się już zgrany kolektyw, zespolo­
ny mocną więzią przyjaźni.

W dużym stopniu przyczynił się do te-, 
go kierownik wycieczki, kol. Dionizy Ja-’ 
roszyński, który nie tylko zabezpieczył 
stronę organizacyjną, krajoznawczą_ i 
aprowizację, ale wziął na siebie ciężar 
„pilotowania” zespołu.

Również dyrygent chóru (1 jego twór­
ca) kol. Daszkiewicz, inicjator tej impre­
zy krajoznawczej czynnie współdziałał 
tworzeniu atmosfery wzajemnego zbliże­
nia.

Gdy po zwiedzeniu Malborka autokar 
pędził z powrotem do Szczecina — rozpo­
częła się ożywiona wymiana podpisów 1 
wpisów no odwrocie widokówek.

Przed Stargardem nastąpił krótki postój 
wśród mroczniejących łąk. Trzeba był®
trochę rozprostować kości i odetchnąć, 
powietrzem godziny przedwieczornej. 
Członkowie chóru wysypali się gwarnie 
na szosę i naraz — niespodziewanie -* 
rozpoczął się taniec na asfaltowym „par­
kiecie”.

Zanim szczecińskie ulice powitały 
swym gwarem powracających, podpisy­
wano w autokarze deklaracje przystąpie­
nia do Koła Miłośników Pomorza Zachod­
niego. Od września rozpoczną się wspól­
ne wyjazdy chóru 1 członków Komisji 
Twórczości Nauczycielskiej do ośrodków 
ruchu regionalnego na Ziemi Szczeciń­
skiej.

Owe „wieczory zachodniopomorskie'' 
organizowane pod egidą ZNP i TRZZ 
zbliżą kolegów z miasteczek powiatowych 
i wsi do dziejów i zabytków regionu, do 
nowego budownictwa, do planów rozwoju 
ich terenu, a jednocześnie zacieśnią więć 
między różnymi ośrodkami i przyczynią 
się do aktywizacji kulturalnej Nadodrza.

Na występy na terenie województw® 
chór przygotowuje szereg pieśni ludowych 
Ziemi Szczecińskiej, stając się ich najlep* 
szym popularyzatorem.

STANISŁAW RZESZOWSKI

LECH BEDNARSKI
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Trudności wzrostu SPR

S
ZKOŁY przysposobienia rol­
niczego istnieją od 1958 r. 
2—3 lata w dziedzinie wycho­
wania to bardzo mało. Nic 
więc dziwnego, że SPR znaj­
dują się dopiero w trakcie or­

ganizacji, że ich koncepcja nie jest jeszcze 
Eupelnie dotarta. Aby szkoły przysposo­
bienia rolniczego mogły spełniać skompli­
kowane funkcje w środowisku wiejskim, 
muszą one dojrzeć i pokazać cały kom­
pleks trudności, z którymi dzisiaj się bo­
rykają.

W tym artykule chciałbym wydobyć na 
jwiatło dzienne tylko kilka spraw z całej 
kopalni problemów związanych ze szko­
łami tego typu. Uwagi swoje oparłem na 
materiale konkretnym. Odwiedziłem parę 
SPR w województwie wrocławskim, roz­
mawiałem z nauczycielami, chłopami, mło­
dzieżą. To iż wybrałem Dolny Śląsk, nie 
było dziełem przypadku. O tamtejszych 
szkołach przysposobienia rolniczego mówi 
się „przodujące w kraju”. A tam, gdzie 
coś się robi, gdzie rozwój SPR ma cha­
rakter najbardziej dynamiczny, najłatwiej 
jest uchwycić trudności wzrostu.

TRUDNOŚĆ PIERWSZA: NAUCZYCIELE

Chyba w żadnym z typów szkół sen­
tencja, że o wszystkim decyduje nauczy­
ciel, nie jest tak aktualna, jak właśnie w 
SPR. Tutaj nauczyciel nie tylko pełni 
funkcje dydaktyczne, ale musi także zor­
ganizować szkołę czy — jak mówią dzia­
łacze oświaty rolniczej — musi zrobić szko­
lę, przystosować jej model do potrzeb i 
poziomu świadomości środowiska wiejskie­
go. Dlatego też SPR wymaga dobrych na­
uczycieli, dobrych fachowców, pedagogów 
i organizatorów.

Jak wiadomo, SPR potrzebni są etatowi 
pracownicy. Tymczasem działa szereg 
motywów, które hamują dopływ Inżynie­
rów, absolwentów WSR do szkół przyspo­
sobienia rolniczego. Wbrew pozorom, nie 
są to motywy ekonomiczne, gdyż etatowy 
Inżynier-rolnik w SPR może zarobić prze­
szło 2000 złotych. Czynnikiem, który znie­
chęca ich do podejmowania pracy w szko­
łach, jest to, co psychologowie nazywają 
brakiem poczucia bezpieczeństwa i stabi­
lizacji. Większość inżynierów, którym 
proponuje się pracę w szkole na pełnym 
etacie, podkreśla, że ucząc w SPR nie są 
pewni swego jutra, gdyż pewnego piękne­
go dnia szkoła ta może się rozpaść i wte­
dy zostaną na lodzie. W związku z tym 
wolą pracować w SPR sezonowo, traktu­
jąc to zajęcie jako dodatkowe źródło do­
chodu.

Właśnie brak poczucia bezpieczeństwa 
jest przyczyną tego, że np. w województ­
wie wrocławskim pracuje w SPR tylko 
40% etatowych nauczycieli. Jest to ilość 
kompromitujące mała. Należy przypusz­
czać, iż stopniowo, wraz ze wzrostem ilo­
ści SPR, polepszaniem się ich organizacji 
— co za tym idzie — lokalnym wprowadze­
niem obowiązku kształcenia rolniczego, 
motyw ten przestanie działać.

W obecnej chwili działa jednak jeszcze 
jeden silny hamulec, który przeszkadza 
absolwentom WSR podejmować pracę w 
szkołach przysposobienia rolniczego. Czyn­
nik ten można nazwać „lękiem przed pro­
wincją”. Wielu młodych inżynierów chce 
pracować w szkolnictwie, ale albo w mie­
ście, albo w pobliżu miasta. I mimo że 
władze terenowe często zapewniają nau­
czycielom znośne warunki mieszkaniowe, 
na palcach można policzyć tych odważ­
nych, którzy zdecydowali się opuścić cie­
plarniane środowisko miejskie.

W tych warunkach trudno jest więc mó­
wić nie tylko o dobrych nauczycielach, 
ale w ogóle o nauczycielach etatowych w 
SPR. (Wprawdzie studia nauczycielskie, 
w których znajdują się kierunki pedago- 
giczno-rolnicze, stopniowo będą zapeł­
niały braki kadrowe, będzie to jednak 
kropla w morzu potrzeb).

Znakomita większość nauczycieli SPR 
W województwie wrocławskim nie jest 
przygotowana do pracy w tego typu szko­
le ani organizacyjnie, ani rzeczowo, ani 
pedagogicznie. Przede wszystkim przygo­
towanie pedagogiczne. Tylko jeden nau­
czyciel SPR, a więc niecały 1% wszyst-

JÓZEF KOZIELECKI
kich wykładowców w województwie, ma 
pełne wykształcenie pedagogiczne. Inni 
albo ukończyli jakiś kurs wakacyjny, albo 
też wcale nie zetknęli się z dydaktyką, 
nawet tą w wydaniu najbardziej elemen­
tarnym, nie mówiąc już o pedagogice, o 
metodyce prowadzenia zajęć praktycznych 
itd. Nic więc dziwnego, że — jak infor­
mowali mnie wizytatorzy i kierownicy 
SPR — na lekcjach popełnia się wszystkie 
główne grzechy pedagogiczne. Zwiększenie 
intensyfikacji kształcenia w tym zakresie 
jest niezbędne. Konferencje rejonowe, 
kursy wakacyjne nie zastąpią systematycz­
nego kształcenia. Trzeba zachęcić na-ueży- 
cieii-inzynierów (boażce ekonomiczne, psy­
chologiczne, społeczne) do pogłębiania swo­
jej wiedzy o sposobach przekazywania in­
formacji uczniom. Trzeba ich nakłonić do 
ukończenia rocznych lub dwuletnich stu­
diów pedagogicznych.

Nauczyciele — inżynierowie nie są także 
odpowiednio przygotowani rzeczowo (to 
juz wina wyższych szkół rolniczych). Ab­
solwenci WSR mają duże braki w przygo­
towaniu praktycznym, np. doskonale wie­
dzą, jak należy doić krowę, ale nie umie­
ją w praktyce zademonstrować prawidło­
wego sposobu wykonania tej czynności. 
A przecież autorytet w środowisku rolni­
czym najłatwiej zdobyć dając chłopom 
konkretne wskazówki praktyczne o sposo­
bie uprawy gleby, o hodowli itd. W zwią­
zku z tym wielu nauczycieli SPR unika 
kontaktu z gospodarstwami chłopskimi i 
Wiele zajęć praktycznych zamienia się w 
zajęcie teoretyczne. Oczywiście nie wszę­
dzie tak jest — mogę na poczekaniu wy­
mienić szereg wzorowych SPR (głównie 
tych, gdzie pracują nauczyciele doświad­
czeni), w których nie popełnia się żadnego 
z tych błędów. Ale, niestety, w większo­
ści szkół tego typu problemy takie istnie­
ją. Trzeba więc myśleć o ich rozwiąza­
niu.

TRUDNOŚĆ DRUGA: UCZNIOWIE

Problemem, jeszcze bardzie] skompliko­
wanym niż omawiany poprzednio jest re­
krutacja młodzieży wiejskiej do szkół przy­
sposobienia rolniczego. Wiadomo, że SPR 
nie są obowiązkowe. I — chciałbym pod­
kreślić to szczególnie mocno — na obec­
nym stadium rozwojowym nie można 
wprowadzić obowiązku uczęszczania do 
szkół tego typu, gdyż taka ustawa byłaby 
fikcją, byłaby krokiem co najmniej nie­
przemyślanym. Ustawa taka będzie możli­
wa — jak podkreślił to dr J. Szurek w 
nrze 34 „Głosu Nauczycielskiego” — gdy 
ta forma kształcenia zostanie upowszech­
niona w jakimś województwie, czy powie­
cie, gdy sieć szkół będzie już wystarcza­
jąco gęsta.

Obecnie młodzież wiejska nie jest zain­
teresowana uczeniem się rolnictwa, koń­
czeniem szkoły przysposobienia rolnicze­
go. Zresztą i rodzice — często konserwa­
tyści — robią wszystko, co mogą, żeby 
zmniejszyć zainteresowania swoich dzieci 
nauką. Poza tym zajęcia odbywające się 
w gmachu szkoły podstawowej, słabo wy­
posażonej w atrakcyjne pomoce naukowe 
z zakresu rolnictwa, SPR zaś nie daje żad­
nych uprawnień, żadnego świadectwa, 
które miałoby jakieś'znaczenie. W związku 
z tym trzeba być dobrym psychologiem 
i organizatorem, żeby zachęcić młodzież do 
nauki. Wielu kierowników SPR robi to 
znakomicie. Wykorzystuje wszystkie mo­
żliwe formy agitacji. Niektórzy nawet 
informują rolników, że uczęszczanie do 
szkoły przysposobienia rolniczego jest obo­
wiązkowe i w ten*  sposób zapełniają sobie 
izby lekcyjne. Są "to „chwyty” niedozwo­
lone, ale chwilowo skuteczne. Jednak na­
wet tam, gdzie udało się zorganizować 
SPR, frekwencja jest niska i waha się od 
50% do 60%. W okresie zaś nasilenia prac 
potowych jest jeszcze gorzej.

■Jpowladanie to ukate w chlorku tojo* 
tutora w wyd. „Czytelnik”.

Doświadczenia zebrane przez SPR woj. 
wrocławskiego wskazują, że jedynym nie­
zawodnym czynnikiem, który może wywo­
łać zainteresowanie młodzieży szkołą rol­

niczą, są efekty pracy SPR („samym ga­
daniem nie można napełnić śpichrzy”), 
Tam, gdzie udało się osiągnąć na polet­
kach doświadczalnych wyższe plony, wy­
hodować nowe odmiany roślin (np.’kuku­
rydzy), tam, gdzie zorganizowano pokazy 
racjonalnego nawożenia - tam wszędzie 
zmieniają się postawy w stosunku do SPR 
i tam rolnicy odczuwają, że takie szkoły 
coś dają, że ich wyniki można określać 
„w złotówkach”. Tak np. jest w Miło- 
wicach (pow. Syców), Miliczu i innych 
SPR woj. wrocławskiego. Ciekawe, ’ że 
do dobrych szkół przysposobienia rolnicze­
go uczęszczają także starsi rolnicy (a mo­
że dlatego te SPR są dobre, że wśród ich 
uczniów są doświadczeni chłopi?). Często 
dojeżdżają oni nawet 20 km do szkoły. 
Są to najlepsi uczniowie, obowiązkowi, so­
lidni. Tam zaś, gdzie jest kilku starszych 
rolników — także 1 młodzież chętniej się 
uczy. Tu już działają prawa grupy: na 
pewno chłopcu 15—16-letniemu uczęszcza­
nie do szkoły ze starym rolnikiem, czę­
sto własnym ojcem, daje niemałą satys­
fakcję. Wydaje się więc, że w wojewódz­
twie wrocławskim są już regiony, w któ­
rych w najbliższym czasie można będzie 
wprowadzić obowiązek uczęszczania do 
SPR. Jest to pewnego rodzaju nagroda za 
trud działaczy oświaty rolniczej.

TRUDNOŚĆ TRZECIA: 
ORGANIZACJA SPR

Efektywność nauczania w dużej mierze 
zależy także od organizacji szkoły. A 
koncepcja organizacyjna espeerów budzi 
poważne zastrzeżenia. Nauczyciele 1 wizy­
tatorzy mają pretensje, że np. w kwietniu 
prowadzi się zgodnie z programem zaję­
cia teoretyczne, podczas gdy wiadomo, że 
w tym okresie frekwencja spada do 20 — 
30 proc., gdyż rozpoczynają się prace po­
łowę. Należy więc tu chyba wprowadzić 
jakieś zmiany.

W roku 1958 istniały klasy w SPR, któ­
re specjalizowały się w pszczelarstwie, ry- 
bołóstwie itd. Później w 1960 r. — klasy 
te zostały zlikwidowane. Przez pewien ok­
res zalecano organizację eksperymental­
nych SPR z 10-miesięczną nauką teorety­
czną espeerów, które byłyby czymś wię­
cej niż obecnie istniejące szkoły przyspo­
sobienia rolniczego, gdyż dawałyby one 
pewne uprawnienia i nie byłyby ’ ślepą 
uliczką. Rozmiary tego eksperymentu zo­
stały jednak ograniczone. Chwiejność 
koncepcji, dość częste zmiany psują nau­
czycielom pracę.

Sprawa następna. Espeery podlegają in­
spektoratom, dokładniej — podinspekto­
rowi do spraw oświaty dorosłych. Pod­
inspektor ten jest tak przeładowany pracą, 
że często sprawy SPR traktuje jako piąte 
koło u wozu. Zresztą przeważnie na tym 
się nie zna. Zatem bardzo pilną sprawą 
jest zorganizowanie odpowiedniego nad­
zoru pedagogicznego nad SPR 1 wypraco­
wanie najlepszej w danych warunkach 
koncepcji organizacyjnej i struktury szko­
ły przysposobienia rolniczego.

TRUDNOŚĆ CZWARTA: 
Środowisko wiejskie

Szkoły przysposobienia rolniczego nla 
zdobyły sobie jeszcze w naszych środowi­
skach wiejskich właściwego autorytetu. 
Jeszcze się nie zakorzeniły. Często nauczy­
ciele spotykają się z obojętnością społe­
czności wiejskiej. Jest szkoła — dobrze, 
nie ma jej —- jeszcze lepiej. Przyczyny te­
go zjawiska zostały już opisane. Aby szko­
ła przysposobienia rolniczego mogła się 
rozwijać, nie może ona być otoczona mu- 
rem obojętności. Zdobycie zaufania do 
szkoły tego typu, zmiana stosunku chło­
pa do kształcenia rolniczego — oto cele, 
które powinni sobie stawiać nauczyciele i 
działacze oświatowi. W kraju, który po­
dejmuje tak ambitne plany rozwojowe, 
który ma olbrzymie aspiracje ekonomicz­
ne, wzrost oświaty rolniczej jest koniecz­
ny. Zatem władze oświatowe muszą szcze­
gólną opieką otoczyć ten typ szkół rolni­
czych. Nie można na nie żałować ani cza­
su, ani złotówek. Wszystkie cztery trud­
ności. z którymi one się między innymi 
borykają, należy pokonać jak najszyb­
ciej.

Zadania ZNP w bieżącym roku szkolnym
(Dokończenie ze str. 3)

Zarządy Okręgów w ciągu najbliższych 
tygodni przeszkolą swój ■ aktyw, aby mógł 
on służyć nauczycielom jak najdalej idą­
cą pomocą.

To będzie zarazem jedna z najbardziej 
skutecznych dróg walki o coraz lepsze 
wyniki nauczania i wychowania. Nie trze­
ba tutaj chyba przypominać, że Zarządy 
Okręgów pomoc w tym zakresie powinny 
organizować w pierwszym rzędzie dla re­
jonów wiejskich i małomiasteczkowych.

O
SOBNĄ grupę stanowią zadania 
organizacyjne, które stoją przed na­
szymi terenowymi organizacjami. 
Zadania te w nadchodzącym roku nabie­
rają specjalnej wagi z dwóch względów:

1) Uchwały VIII Plenum KC PZPR stanowią 
dalszy bardzo Istotny krok na drodze decen- 
tralizacji zarządzenia i demokratyzacji na­
szego życia narodowego. Gromadzkie, miej­
skie 1 powiatowe rady narodowe otrzymają 
nowe kompetencje 1 uprawnienia. M. in. po­
wiatowym radom narodowym będzie przeka­
zywany zarząd nad szkołami średnimi ogól­
nokształcącymi i niektórymi zawodowymi, w 
związku z tym trzeba będzie w nadchodzącym 
roku zrealizować dyskutowany od pewnego 
czasu problem zwiększenia kompetencji (oraz 
środków finansowych) oddziałów powiatowych, 
które powinny poczuwać się do pełnej odpowie­
dzialności za sprawne funkcjonowanie wszy­
stkich szkół na terenie danego powiatu.

Oddziały powiatowe (m. In. poprzez komisje 
rad narodowych mają możność podjęcia pla­
nowej pracy na rzecz systematycznej poprawy 
sytuacji mieszkaniowej nauczycieli.

Dobrze pracujące oddziały powiatowe (przy 
nich ewentualnie sekcje zwłaszcza sekcje 
szkolnictwa zawodowego 1 rolniczego) mogą 
dopomóc w usunięciu wielu trudności, z któ­
rymi będą musiały walczyć władze powiato­
we.

2) W ostatnich miesiącach minionego roku 
szkolnego odbyły się wybory do zarządów od­
działów powiatowych ZNP; do władz powia­
towych weszło wielu nowych (w tym znaczny 
odsetek młodszych) ludzi. Trzeba ich wpro­
wadzić w aktualną problematykę i metody 
pracy związkowej. Zadanie to wziął na siebie 
Zarząd Główny, który-wraz z zarządami okrę­
gów przeprowadzi szkolenie aktywu ze szcze­
bla powiatowego. Chcemy na tej drodze zak­
tywizować oddziały powiatowe i przygotować 
je do wykonania nowych zwiększonych za­
dań.

Trzeba też pomyśleć o aktywizacji 
ogniw związkowych, które stanowią nasze 
podstawowe komórki organizacyjne. W 
najbliższym czasie opracujemy materia­
ły, które napłynęły na konkurs „nasze 
ognisko dobrze pracuje”. Dyskusję na ten 
temat będziemy nadal kontynuować. Trze­
ba będzie, w świetle doświadczenia ostat­
nich lat „generalnie” przedyskutować 
i rozstrzygnąć problem — czy duże ognis­
ka (zwłaszcza w środowiskach wiejskich) 
zdały egzamin, czy nie należy je dzielić 
na mniejsze, czy bardziej wiązać z kon­
kretną szkołą i jej życiem konkretny ko­
lektyw ludzki. „Ogniska trzeba zbliżyć do 
szkoły” — stwierdzenie to z roku na rok 
w szeregach nauczycielskich ma coraz wię­
cej zwolenników. Ogniska muszą się stać 
ośrodkiem wychowania związkowego dla 
wszystkich młodych nauczycieli. Kilkana­
ście tysięcy tych nauczycieli corocznie za­
sila nasze nauczycielskie szeregi. Ludzie 
ci „trafiają przypadkowo” do Związku 
wpisują się na członków (albo nie), płacą 
składki i na tym bardzo często kończą się 
stosunki między ogniskiem a młodym nau­
czycielem.

Jeżeli niejednokrotnie słyszy się pytanie: 
— „Co mi Związek daje?” to w zdaniu 
tym przede wszystkim jest zawarta nega­
tywna ocena pracy ogniska, do którego 
jednostka wypowiadająca takie pytanie 
należy. Tam, gdzie w ognisku tętni życie 
związkowo-towarzyskie, gdzie ognisko sta­
nowi pewne oparcie dla nauczyciela, gdzie 
przyczynia się ono w pewnym sensie do 
pracy wykonywanej w stosunku do mło­
dej koleżanki czy kolegi — tam nie usły­
szymy pytania „co mi Związek daje?”.

Postępowe tradycje związkowe, żywe 
tętno pracy związkowej, serdeczna i kole­
żeńska atmosfera na zebraniach i w kon­

taktach indywidualnych — to najsilniejsze 
czynniki więzi między nauczycielami. 
W takich warunkach łatwiej nam też bę­
dzie młodych ludzi aktywizować w pracy 
związkowej. Ognisko w tym zakresie ma 
szczególnie dużo do zrobienia, choć sprawa 
poszerzenia aktywu związkowego należy 
do najważniejszych zadań ogniwa ZNP. 

Aktyw ten potrzebny nam jest tylko do 
„czysto związkowej” działalności, ale po 
naszych najbardziej aktywnych i najlepiej 
uświadomionych politycznie członków się­
gają coraz częściej organizacje polityczne, 
społeczne, gospodarcze i kulturalno-oświa­
towe. Pomocy w zakresie pracy oświatowej 
i kulturalnej oczekują od nas też inne 
związki branżowe.

Nasi członkowie coraz liczniej pracują 
w radach narodowych, komitetach Fron­
tu Jedności Narodu, organizacjach mło­
dzieżowych, w SFBS, SFOS i w całym 
szeregu innych organizacji i instytucji spo­
łecznych. Niewiele jest takich dziedzin ży­
cia gospodarczo-politycznego i kulturalne­
go, w których nie pracowaliby nauczycie­
le. Fakty te odnotowujemy z ogromną sa­
tysfakcją. Świadczą one bowiem o rosną­
cej coraz bardziej społecznej roli nauczy­
ciela w Polsce Ludowej.

Do tej roli w znacznej mierze wycho­
wuje go jego organizacja zawodowa. Dziś 
chodzi o to, aby nasz Związek tą akcją

!¥e Wrześni przed 60 laty
Tam od Gniezna 1 od Warty 
Biją głoay w świat otwarty, 
Blją glosy, ilemia jęczy:
— Prusak dzieci polskie męczy!

M. Konopnicka — „O Wrześni”

L
UBIANA i ceniona przez 
wszystkich Polaków, a szcze­
gólnie przez dzieci, Maria Ko­
nopnicka w rok po wybuchu 
głośnego w całej Polsce 
i Europie strajku odważnych 

dzieci wrzesińskich napisała na ich cześć 
piękny wiersz pt.: „O Wrześni”, w któ­
rym wyraziła swoje głębokie uczucie i po­
dziw dla młodych uczestników strajku 
wrzesińskiego. Oprócz Konopnickiej rów­
nież inni pisarze i poeci wyrażali swo­
ją opinię o tym fakcie bez precedensu. 
Większość z nich w obawie prześladowa­
nia przez władze pruskie nie podpisywa­
ła swoich utworów.

W ciągu sześćdziesięciu lat wydarzenia 
wrzesińskie doczekały się wielu wyczer­
pujących opracowań naukowych. Wystar­
czy wymienić choćby opracowanie Zdzi­
sława Grota — Sprawa wrzesińską, 
„Przegląd Zachodni” 1951, nr 9—10, Lud­
wika Gomolca — Strajki szkolne w Foz- 
nańskieni w latach 1901—1907, Poznań 
1956, Alfreda Eimera — Proces wrzesiń­
ski w świetle dokumentów sądowych, 
Poznań 1927, Zygmunta Moczyńskiego — 
Strajk szkolny w byłym zaborze prus­
kich, Warszawa 1932. i wiele, wiele in­
nych.

W dniu 1 września ukaże się na pół­
kach księgarskich nowa pozycja poświę­
cona kwestii wrzesińskiej, wydana przez 
młode, ale już zasłużone w krzewieniu 
kultury na Ziemiach Zachodnich i w 
Wielkopolsce — Wydawnictwo Poznań­
skie — pt.: „We Wrześni przed sześć­
dziesięciu laty 1901—1961”. Autorem tego 
opracowania jest znany naukowiec poz­
nański, Ludwik Gomolec.

Wydawałoby nam się, że owe wypadki 
wrzesińskie są tak jasne 1 proste dla 
wszystkich, iż specjalnie riic nowego nie 
możemy wnieść do tego zagadnienia. Po­
minąwszy fakt, że naukowcy opracowu­
jąc wypadki wrzesińskie biorą za punkt 
wyjścia jakieś nowe, nieznane dotychczas 
źródła z tego zakresu, rzucające nowe 
spojrzenie na to wydarzenie- — to nawet 
sama ocena przy dotychczasowej wiedzy 
o tych wypadkach, z perspektywy sześć­
dziesięciu lat, wydaje się, że byłaby wła­
ściwą i godną faktu bez precedensu w 
naszej historii. Wychodząc z tych zało­
żeń, wydaje nam się, że praca L. Go­
molca zarówno wnosi sporo cennych, nie­
znanych dotąd faktów, jak i usprawie­
dliwiona jest okrągłą datą sześćdziesięciu 
lat.

Dziś, kiedy mieszkańcy Wrześni i po­
wiatu wrzesińskiego wspólnym wysiłkiem 
wznieśli, na cześć tych pamiętnych dni 
i ich bohaterów, pomnik Szkołę Tysiąc­
lecia im. Dzieci Wrzesińskich — spoj- 

wychowawczą objął wszystkich swoich 
członków i aby te zadania wszystkie ogni­
wa ZNP spełniły jak najlepiej. Pozaszkol­
na działalność społeczna nauczyciela jest 
dla zainteresowanych jednostek doskona­
łą szkolą wychowania socjalistycznego. 
Pełne społeczne zaangażowanie się nauczy­
ciela po stronie socjalizmu rodzi się i doj­
rzewa w społecznym działaniu. Oto dla­
czego Związek powinien uczyć swych 
członków pracy społecznej i do niej mo­
bilizować, zwłaszcza że zapotrzebowani# 
na tę pracę jest ogromne.

Nauczyciel społecznie aktywny zrozu­
mie bardzo łatwo, że jego awans społeczny 
jest ściśle związany z awansem społecz­
nym całej grupy nauczycielskiej, a tent 
z kolei jest nierozerwalnie zrośnięty 
z awansem szkoły i oświaty, z awansem 
wychowania socjalistycznego.

Na tym polu nieograniczone wprost 
możliwości działania mają ogniska i od­
działy powiatowe ZNP.

JOZEF KWIATEK

rżenie wstecz, z perspektywy przeszło 
pół wieku obfitego w olbrzymiej wagi 
wydarzenia natury społecznej, kulturalnej 
i politycznej, które do gruntu przekształ­
ciły ówczesną rzeczywistość — wydaje się 
być słuszne nie tylko dla mieszkańców 
Wrześni, ale również dla tych wszystkich^ 
którzy zaznali goryczy niewoli i tęskno­
ty za wolnością i niepodległością ojczyz­
ny.

Strajk dzieci wrzesińskich I ich kole­
gów w Pleszewie, Miłosławiu, Gostyniu, 
Krobi i innych szkołach nie był fanfa­
ronadą, manieryzmem, zaślepieniem, ry­
walizacją polityczną, podstępem, O co 
złośliwi mogliby posądzić ich rodziców 
— był zaprzeczeniem tego, wzniosłym 
czynem pierwszego pokolenia XX wieku.

O tym, że był to fakt rzadko notowańy 
nie tylko u nas, ale i w Europie, i zara- 
zem godny uznania, mogą świadczyć e- 
cha, jakimi odbił się w Europie. Szero­
ko pisała o tym prasa francuska, angiel­
ska i niemiecką. A list Henryka Sienkie­
wicza do cesarza Wilhelma II, ostro pięt­
nujący postępowanie władz pruskich wo­
bec dzieci wrzesińskich, powiększył obu­
rzenie w Europie. „Iskra” w tym czasie 
pisała: „Samowładcza polityka ujarzmia­
nia i gnębienia narodu spotkała się tym 
razem z oporem młodych i uczciwych 
serc młodzieży polskiej”. Socjaldemokra­
tyczny „Breslauer Gerichts-Zeitung” o- 
skarżal pruską poli.tykę: „Czoła uchylić 
musimy przed mężnymi dziećmi szkolny­
mi, które raczej gotowe pozwolić zawlec 
się na szafot, niż sprzeniewierzyć się 
swym świętym, dziecięcym przekonaniom... 
Małych męczenników wrzesińskich sławić 
będą niewątpliwie w pieśni polscy poeci, 
a płomień tych poezji rozpali serca, mło­
dzieży do nowego oporu przeciw polityce, 
która ciągle jeszcze postępuje torami 
Bismarka...”

Polska Partia Socjalistyczna, w przeci­
wieństwie do przedstawicieli żiemlaństwa 
oraz' Koła Polskiego w Berlinie, w spra­
wie wrzesińskiej 1 jej epilogu, procesu 
gnieźnieńskiego, zajmowała stanowisko 
protestujące wobec władz pruskich. „Nia 
traćmy energi ani zaufania w swe siły — 
pisała w odezwie do robotników. — 
Niech żaden robotnik polski nie stoi obo­
jętnie wobec takich spraw, jak procesy 
młodzieży naszej. Wyzwolenie proletariatu 
wymaga wolności narodowej.”

Tymczasem burżuazja i ziemiaństwo 
polskie robiły wszystko, by nie zrażać 
sobie Prus. Stąd sprawę wrzesińską i wy­
rok gnieźnieński przemilczały, nie wy­
ciągały z nich właściwych wniosków.

Sprawa wrzesińską podważyła zarówno 
poważnie koalicję szlachecko-burżuazyjną 
polską, jak i niemiecką. Natomiast masy 
ludowe dały dowód wstrętu do płaskiego 
legalizmu i lojalizmu wobec zaborcy.

STANISŁAW KOPEĆ
Poznań

Pola pracowała w gezybkowskiej szkole 
dwadzieścia pięć lat. Wszystkich dyrek­
torów, którzy przewinęli się w tym cza­
sie, dobrze pamiętała. Tak się utarło, że 
dobrze prowadziła im gospodarstwo i 
sprzątała mieszkanie.

W szkole nazywano ją „techniczką”. Na 
parterze w korytarzu pod ściennym ze­
garem z ciężarkiem miała szafę, w któ­
rej trzymała kałamarze i duży miedziany 
dzwonek. Co dzień rano wydawała dy­
żurnym kałamarze, a dzwonkiem potrzą­
sała w odpowiednim czasie.

Za prowadzenie gospodarstwa otrzymy­
wała od dyrektorów, poza pensją, sie­
demdziesiąt rubli. Ktoś dawno ustalił taką 
płacę, nie podlegającą odtąd żadnym 
zmianom.

Pola spała w kuchni dyrektorskiego 
mieszkania. W sobotę pod wieczór szła 
piętnaście kilometrów do domu, nocowa­
ła u mamy, a w niedzielę na noc wra­
cała.

Stary szkolny budynek od czasu do 
czasu poszerzano wzdłuż i wszerz, co na­
dawało mu mimo niepokaźnych rozmia­
rów jakiś dziwaczny, masywny kształt. 
Niegdyś mieściła się tu dwuklasowa wiej­
ska szkółka, do której w dzieciństwie- 
przez rok uczęszczała Pola, następnie 
przekształciła się w czeroklasową, potem 
siedmioklasową, a przed samą wojną a- 
Wansowała na średnią, dziesięcioklasową 
szkołę.

Na początku jesieni zjawił się ostatni 
dyrektor absolwent Leningradzkiego In­
stytutu Pedagogicznego.

Pola zdążyła tylko umyć podłogi po 
Wyjeździe Aleksego Fiedorowicza i wy­
stawić na ganek wiadro z brudną wodą, 
gdy zjawił się z małą walizeczką w ręku 
młodzian. Na ramieniu dźwigał plecak. 
Padał deszcz. Młodzieniec był bez czapki 
i mokre włosy spadały mu na czoło. Za­
czekał aż Pola wychluśnie wodę z wia­
dra, po' czym rzeki:

— Dzień dobry. Poznajmy się. Jestem 
Łomow.

Pola odpowiedziała:
— Nima Aleksego Fiedorowicza, w Kur- 

Sku.
— O ile się nie mylę, jest to mieszka­

nie dyrektora? — zapytał młody czło­
wiek. — Zostałem do was skierowany.

— Wejdźcie do izby — rzekła Pola i 
Opuściła podkasaną spódnicę.

Łomow wszedł. Poll się spodobało, że 
wytarł na progu obuwie. Rozłożyła w 
pokoju chodniczek, włożyła stary waciak 
i zanim udała się do szkoły, na wszelki 
wypadek powiedziała:

— WyAiodząc z domu drzwi zamknijcie 
na klucz i połóżcie go pod balaskiem 
w przedsionku. A może coś potrzebuje­
cie w sklepie?

— Co tam można dostać? — odparł py­
taniem na pytanie.

— Wino jest — rzekła Pola. — Są też 
chomąty...

— Chomąty? — uśmiechnął się Łomow 
i wrócił do swej walizki. Pola posta­
ła chwilę, po czym poszła do szkoły za­
dzwonić na dużą pauzę.

Zanim zapad! zmrok, kilka razy wi­
działa nowego dyrektora, który mijał ją 
idąc do pokoju nauczycielskiego lub do 
swego gabinetu. Nina Mikołajewna, za­
stępczyni do spraw pedagogicznych, wy­
korzystując odpowiednią chwilę zwróci­
ła się do Poli:

— Rozmawiałaś z nowym dyrektorem?
— A jakże, gawędziliśmy — odpowie­

działa Pola.
— Za młody — pokiwała maleńką głów­

ka Nina Mikołajewna. — Zęby mu się 
nie zebrało na miłostki! Polusiu, jak co 
zauważysz, to daj mi od razu znać... Daw­
no tu pracujemy razem i najważniejsze 
dla nas — to przyszłość dzieci...

Po lekcjach Pola posprzątała w kla­
sach i wróciła do dyrektorskiego miesz­
kania.

Na dworze zapad! zmierzch. Łomow w 
półmroku siedział przy kuchennym stole 
i gryzł przylepkę czerstwego miejskiego 
chlebka, popijając wodą z czerpaka.

— Nie mogłem znaleźć lampy — rzeki.
Przyniosła z przedsionka lampę nafto­

wą. Łomow zwrócił się do niej:
— Będzie mi tu chyba niełatwo?...
Twarz jego przy lampie wyglądała mi­

zernie, pod oczami świeciły sine podko­
wy. Pola spostrzegła, że palce ma z za­
drami, jak malec.

— Na wsi można dostać mleka — po­
wiedziała. — Jeżeli nie macie czym pła­
cić, zostanę tak. Stąd do rodzinnej wioski 
mam piętnaście kilometrów. Oto moje 
łóżko. Drzewa starczy nam na zimę: po 
Aleksym Fiedorowiczu zostało.

— Ależ zostańcie — rzeki Łomow. — 
Weselej mi będzie.

Przed snem krzyknął:
— Dobrej nocy, Polu!
— Dobranoc — odpowiedziała.

Łomow wstawał wcześnie. Rozpalając 
piec w kuchni Pola słyszała, jak sapie 
w pokoju, robiąc przysiady i podskoki; 
następnie, gdy wycierał się ręcznikiem 
do czerwoności w zimnym przedsionku, 
spostrzegła jego chudziutką pierś i pta­
sie obojczyki. Uczniowie dziesiątej klasy 
byli o wiele lepiej fizycznie rozwinięci 
od swego dyrektora. Początkowo wcale 
go nie było słychać w szkole. •

Wszystkim kierowała zastępczyni do 
spraw pedagogicznych, Nina Mikołajew­

I. Metter
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na. Chłopcy się jej bali. Miała dobre 
gospodarstwo — krowę, parę prosiaków, 
kury i kaczki. Wiosną przyjechał z kur- 
skiej gazety fotoreporter i sfotografował 
krowę. Nina Mikołajewna stała na zdję­
ciu obok krowy z książką w ręku.

Pola dobrze pamiętała przyjęcie, jakie 
urządził Aleksy Fiedorowicz na cześć fo­
tografa. Popijali wino i gospodarz powta­
rzał, że poza szkołą nie widzi dla siebie 
życia. Gość był okrąglutki, z grubym, 
lśniącym nosem i mocno opaloną łysiną. 
Pola podała na stół patelnię z jajeczni­
cą, a gość zapytał:

— Ciekawe, po ile u was są jajka?
Wiosną, przed egzaminami, często Alek­

sego Fiedorowicza odwiedzali goście. 
Przyjeżdżał bryczką kierownik „Skupu 
Zboża” — Karniej Iwanowicz Romanien- 
ko, przyjeżdżała też żona głównego in­
żyniera z Państwowego Ośrodka Maszy­
nowego.

Romanienko wchodził do mieszkania w 
brezentowym płaszczu, sztywnym jak 
sklejka, z batem w ręku, i za każdym 
razem musiał uderzyć głową o futrynę. 
Głos miał chrypliwy 1 cienki. Podczas 
tych rozmów słychać było śmiech i wrza­

ski, potem Pola przynosiła z bryczki duży 
dzban świeżego miodu, słoninę lub osku­
baną gęś.

Pietrek Romanienko, syn kierownika 
„Skupu Zboża”, repetowa! dziewiątą kla­
sę. Korniej Iwanowicz zwrócił się kiedyś 
do Poli:

— Za co wygrzmociłaś mego chłopca 
miotłą?

— By więcej nie kurzył.
— Na to są rodzice. A ty ręce trzymaj 

przy sobie.

— Nie jestem nauczycielem, mnie wol­
no.

Romanienko roześmiał się 1 pacnął ją 
ręką po ramieniu. Pietrek przeszedł do 
dziesiątej klasy.

Zona głównego inżyniera POM, przy­
słanego niedawno z Moskwy, przyszła 
do Aleksego Fiedorowicza i oświadczyła;

— Chciałabym zawczasu poznać warun­
ki, w których moje dzieci będą się uczyć. 
Czy przy tej kobiecie można wszystko 
mówić? — zapytała, rzucając spojrzenie 
na .Połę.

Aleksy Fiodorowicz czasami wzywał do 
siebie nauczycielki. Najczęściej Tatianę 
Iwanowną — nauczycielkę rosyjskiego. 
Pola znała ją od dziecka. Tania Gulina 
ukończyła przed ośmiu laty gezybkowską 
szkołę, następnie studiowała w Instytu­
cie Pedagogicznym w Kursku i wróciła 
do rodzinnej wsi.

Aleksy Fiodorowicz rozmawiał z nią 
surowym tonem:

— Tatiano Iwanowno, w dziewiątej „A” 
znowu duż.p dwójek, osiem sztuk.

— W tym cztery u Piotra Romanienki — 
odpowiadała Tania. Głos jej załamywał 
się z oburzenia.

— Jesteście wychowawczynią klasy. Wa­
szą rzeczą jest znaleźć odpowiednie środ­
ki. Nie ma złych uczniów, są tylko źli 
nauczyciele.

— Jeżeli jestem zła, to proszę mnie 
zwolnić — odpowiedziała Tania. I wte­
dy Pola się obawiała, że dyrektor zaraz 
siądzie i napisze wymówienie.

— Obejdzie się bez waszej rady, sam 
wiem, co czynić w takiej sytuacji — 
odpowiadał Aleksy Fiodorowicz.

— Wolę sama poradzić, niż miałaby to 
uczynić Nina Mikołajewna.

— Zaczynają się intryżki — krzyczał 
Aleksy Fiodorowicz. — Dam wam taką 
charakterystykę, że nie otrzymacie żad­
nej pracy od kierownika Wydziału 
Oświaty. Ja jestem gospodarzem w szkole!

Tania trzaskała drzwiami 1 wybiegała 
na dwór. Pola przynosiła kolację. Aleksy 
Fiodorowicz jadł w milczeniu, żując. ner­
wowo.

— Wódki nie ma? — zapytywał.
Pola po tym długo nie mogła zasnąć. 

Kręciła się na swoim starym, skrzypią­
cym łóżku. Aleksy Fiodorowicz rzucał 
z ciemności:

— Czemu stękasz? Gniewasz się?...
Udawała, że śpi. Po jakichś pięciu mi­

nutach rozdrażniony dodawał:
— A to nie twoja rzecz! Nie wtrącaj 

się!
Rzadziej przyjeżdżała z Kurska Liza 

Ugarowa, inspektorka wojewódzkiego Wy­
działu Oświaty. Też pochodziła z tych 
stron. Pola w dzieciństwie wycierała jej 
nos. Aleksy Fiodorowicz rozmawia! z Lizą 
uprzejmiej, pokazywał dzienniki klaso­
we, zeszyty uczniowskie, oprowadzał po 
pracowniach. Przed wyjazdem do Kurska 
piła w mieszkaniu Aleksego Fiedorowi­
cza herbatę. W tym czasie przychodziła 
też Nina Mikołajewna. Wspólnie z dyrek­
torem wychwalali młodzież i nauczycieli.

— Mamy mocny zespól — twierdzili.
Liza rzadko odpowiadała. Słuchała w 

ponurym milczeniu ze wzrokiem wlepio­
nym w szklankę. Pewnego razu zapyta­
ła Połę:

— Ciociu, Nina Mikołajewna często od­
wiedza dyrektora w mieszkaniu?

Na co Pola odpowiedziała:
— Ty mnie do podłości nie nakłaniaj, 

Lizawieto.
Inspektorka zaczerwieniła się i rzekła:
— Wybacz, ciociu Polu.
Wiosną zaś w okresie gorączki egzami­

nacyjnej przyjechała, napiła się u Alekse­

go Fiedorowicza herbaty I Już przed sa­
mym odjazdem zwróciła się nagle do nie­
go 1 zastępczyni do spraw pedagogicznych:

— Towarzysze, najwyższy czas uregulo-ł 
wać osobiste sprawy.

Po czym szybko wyszła. A Nina Miko­
łajewna rozpłakała się 1 powiedziała:

— Llosza, ona ma rację.
Dyrektor biegał po kuchni, aż deski pod 

nim skrzypiały, potem walnął pięścią w 
ścianę:

— Życie osobiste człowieka radzieckie-*  
go — to rzecz święta! Wara jej...

Wtedy Pola wywnioskowała, że lokato? 
już tu długo miejsca nie zagrzeje.

Istotnie, jesienią wyjechał. Jakoś wiei 
czorem przybiegła Nina Mikołajewna. 
Miała zaczerwienione, opuchnięte oczy. 
Przeszła się po obu pustych pokojach, zaj­
rzała pod łóżko, do szafki, po czym posie­
działa z Połą w kuchni. Pogadały na te­
mat trudności zdobycia paszy dla „Soń*  
ki”.

— Tak słodko do mnie przemawiał —«• 
rzekła nagle Nina Mikołajewna, opiera­
jąc się małą główką o stół i zapłakała.

— A innie został dłużny osiem rubli —* 
wtrąciła Pola. Nie dlatego zresztą, że żal 
jej było tych pieniędzy, iecz z solidarno­
ści, chcąc wziąć na swoje barki połowę 
kobiecego utrapienia.

— Zwrócę cl te pieniądze — przyobie­
cała Nina Mikołajewna. — Ale nie za­
pomnij wstąpić do Romanienki i poprosić 
dla mnie siana...

Po wyjeździe dyrektora Pola trzy dni 
sama mieszkała w domu. Sprzątała Jak 
zawsze puste pokoje, myła podłogi, a gdy 
wychodziła, to jak zawsze zostawiała 
klucz pod balaskiem, w przedsionku.

Od pierwszej chwili zaczęła się litować 
nad Łoniowem. Nawet jeść nie potrafił 
jak chłop. Wyciągał rękę do patelni, nie 
widząc co bierze i żuł długo wydymając 
policzek. Do tego jeszcze mówił przez sen. 
Głos jego w nocy był donośny, mówił 
szybko, ze złością, a czasami nagle wyma­
wiał żałośnie: „Mamo...”

Żadnych nowych zmian nie wprowadził, 
jak by to należało oczekiwać od nowego 
dyrektora. Poprosił tylko Połę, by zdjęła 
w korytarzu ze ściany stary plakat: 
„Wszyscy do urn wyborczych!” oraz po­
wiedział, by po lekcjach nie zamykała ka­
łamarzy w szafie.

(Dalszy siar nastąpi)
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Z narady dyrektorów szkół warszawskich

MUCZKIHU
1

AKI nauczyciel — taka szkoła. Pod 
takim tytułem ukazał się artykuł 
W. Maja w „Nowej Kulturze" (nr 
34). Jego uwagi o systemie kształcenia 
kadr nauczycielskich są zbyt uproszczone.

Mówiąc o podziale nauczycieli ze wzglę­
du na wiek, autor podkreśla, iż „młody 
nauczyciel szuka nowych rozwiązań, nie­
kiedy nawet błądzi, ale w efekcie — znaj­
duje, starszy natomiast — nawet błądząc, 
często nie szuka. I dlatego młody nauczy­
cie) przyjmie chętnie wszelkie zmiany w 
programie i systemie nauczania. Stary na­
uczyciel będzie się bronił”.

Autor zastrzega się, że każde uogólnie­
nie niesie ze sobą pewne ryzyko. Osobiście 
dostrzegam to ryzyko w jego rozumowa­
niu. Młody nauczyciel chętnie przyjmie 
wszelkie zmiany w programie, dlatego, że 
dla niego i stary, 1 nowy program to je­
dno i to' samo. Nie ma doświadczeń, nie 
ma porównań.

I uwaga o nauczycielu wiejskim. „Po­
czynania wiejskiego nauczyciela są często 
deprecjonowane przez miejscowe warunki 
i środowisko. W wielkich miastach mówi 
się o „dobrych” i „złych” szkołach, mówi 
się o nauczycielstwie. Na wsi pada czę­
ściej „nauczyciel” (tu nazwisko). I nie był­
by to zły objaw, gdyby nie konflikt mię­
dzy nauczycielstwem i miejscową grupą 
społeczną, konflikt często spotykany w 
szkołach powiatowych. Małomiasteczkowe 
i wiejskie środowiska tworzą własną mi- 
kromoralność na wzór mikroświata, w któ­
rym żyją. I wyobraźmy sobie w tej sy­
tuacji młodego, niedoświadczonego nau­
czyciela”.

W
 ARTYKULE „Nie wińmy nauczy­

ciela” („Polityka" nr 33), autor po­
rusza sprawę kryzysu historii w 

szkole, zainteresowania młodzieży zagad­
nieniami przeszłości oraz zastanawia się, 
czy obecna reforma szkolnictwa i zwró­

cenie większej uwagi na przedmioty przy­
rodnicze, techniczne i matematykę nie 
przyczynią się do dalszej deprecjacji hi­
storii”. Na uwagę zasługują spostrzeżenia 
autora dotyczące programu i podręczni­
ków.

„Jedno jest pewne: obecny program hi­
storii w szkołach średnich ogólnokształcą­
cych i pedagogicznych jest za obszerny, 
szczególnie w partiach dotyczących feuda-

UKAZAŁ SIĘ
KALENDARZ NAUCZYCIELSKI

I INFORMATOR PRAWNY
NAUCZYCIELA 

na rok szkolny 1961/62
, Zawiera materiały i informacje przydat­
ne dla nauczycieli wszystkich typów szkół 

w ich pracy — pedagogicznej, organizacyj­
nej, związkowej.

Kalendarz jest rozprowadzany przez 
wszystkie Oddziały Powiatowe ZNP, można 
go też nabyć bezpośrednio w Biurze Zarzą­
du Głównego ZNP (Warszawa, Spasow- 
skiego 6/8) lub wpłacając należność na 
konto ZG ZNP w PKO, Warszawa nr 1-9- 
120009 z zaznaczeniem tytułu wpłaty. Ce­
na 13 zł.

lizmu. Często nauczyciele traktują niektó­
re hasła bardzo pobieżnie i mimo to z 
trudnością nadążają z przerobieniem całe­
go materiału.

Ułożenie nowego programu nie jest z 
pewnością rzeczą łatwą. Chociażby ustale­
nie proporcji między historią polityczną 
gospodarczą i dziejami kultury, czy histo­
rią Polski a powszechną musi nastręczać 
sporo trudności. Na pewno są to sprawy 
kontrowersyjne. Może warto więc podać 
kilka wariantów programu pod dyskusję 
nauczycieli oraz eksperymentalnie wpro­
wadzić je wcześniej do pewnej liczby 
szkół”.

Z podręcznikami również nie jest do­
brze. „Dobre podręczniki przystosowane 
do poziomu umysłowości dziecka otrzyma­
ły wszystkie klasy szkoły podstawowej. 
Niestety, w szkole średniej jest gorzej. 
Na ogół ocenia się jako dobre „Histo*rię  
Starożytną” (Ewert, Kappesowa, B. Zwol- 
ski) „Historię Powszechną i Średniowiecz­
ną” (B. Chłapowski) i „Historię” dla klasy 
XI (H. Sędziwy). Reszta spełnia z trudno­
ścią wymogi podręcznika...

...Wniosek. Autor podręcznika musi po­
siadać trzy zalety; wiedzę o przedmiocie, 
praktyczną znajomość wymagań i możli­
wości szkoły i ucznia oraz umiejętność 
prostego i jasnego wyrażania treści pro­
cesu dziejowego.

Myślę, że autorów należałoby w więk­
szym niż dotychczas stopniu szukać wśród 
nauczycieli. Oczywiście konieczne jest za­
pewnienie piszącemu takich warunków 
materialnych, by np. przez okres roku nie 
był absorbowany innymi zajęciami.

0
 KIEROWNIKU 1 podwładnym pisze 

w „Trybunie Ludu” (nr 29) J. Wa­
cławek. Po scharakteryzowaniu kie­

rownika typu autokratyczno-hierarchicz- 
nego „faraońskiego”, który wobec pracow­
ników zachowuje „odpowiedni dystans”, 

jest dla nich trudno dostępny, nie spou- 
fala się, zawsze ma rację, nie znoszący 
sprzeciwu i krytyki, apodyktyczny, arbi­
tralny, sztywny i wyniosły — autor oma­
wia kierownictwo demokratyczne.

„Ten typ kierownika zrodził się w no­
woczesnych społeczeństwach, w ruchach 
rewolucyjnych i demokratycznych przepo­
jonych duchem równości ludzi i wspólno­
tą celów. Rodził się on również u poszcze­
gólnych kierowników, którzy zrozumieli tę 
prostą prawdę, iż w istocie kierownictwo 
bardziej zależne jest od pracowników niż 
ci ostatni od kierownictwa......Miejsce au­
torytetu kierownika opartego na władzy 
zajmuje coraz bardziej autorytet moralny, 
wynikający z uznania podwładnych dla 
jego kompetencji i rozumnych, uargumen- 
towanych decyzji...”

...W naszym ustroju działalność partii, 
rozwój samorządu robotniczego, stworzenie 
różnorodnych instytucjonalnych form 1 
możliwości wpływania pracowników na 
sprawy zakładu — wszystko to oznacza de­
mokratyzację stosunków między przełożo­
nymi a podwładnymi. W dalszym rozwo­
ju społeczeństwa socjalistycznego sprawa 
zacierania granicy między kierownikami 
i pracownikami urasta — jak pokazuje 
projekt programu KPZR — do jednego z 
centralnych problemów”.

(s.i.)

W
 dniu 28 sierpnia br. w gmachu 

szkoły im. Batorego odbyła się 
konferencja kierowników i dyrek­

torów szkół warszawskich i zakładów 
kształcenia nauczycieli z udziałem przed­
stawicieli partii, władz oświatowych, or­

ganizacji młodzieżowych i społecznych 
oraz instytucji zainteresowanych oświa­
tą. Cel: wspólne dokonanie analizy wy­
tycznych programowych na nowy rok 
szkolny, szczegółowe omówienie węzło­
wych zadań szkoły oraz mobilizacja ak­
tywu oświatowego i społecznego do po­
dejmowania wspólnych akcji zmierzają­
cych do podniesienia poziomu ideowego 
oddziaływania szkoły.

Uczestnicy narady skupili swoją uwa­
gę nie tyle wokół perspektywicznych, 
długofalowych zadań dotyczących refor­
my treści i założeń programowych, co 
przede wszystkim wokół aktualnych już 
dzisiaj’ przemian przygotowujących grunt 
przyszłej reformie, a zawartych w wy­
tycznych do pracy na bieżący rok szkolny. 
Wygłoszony w pierwszej części konferencji 
referat kuratora okręgu szkolnego K. Woj­
ciechowskiego miał na celu dokonanie 
bliższej analizy zadań stojących przed 
szkołą i stanowił materiał do szerszej 
dyskusji toczonej następnie w zespołach 
(szkolnictwa zawodowego, ogólnokształ­
cącego, pracowników ośrodków meto­
dycznych, zakładów kształcenia nauczy­
cieli i pracowników pedagogicznych in­
spektoratów oświaty).

W minionym roku szkolnym zanotowano 
w m. »t. Warszawie wyraźny postęp w za­
kresie pracy dydaktyczno - wychowawczej. 
W szkole podstawowej liczba uczniów promowa­
nych wzrosła o jeden procent, w liceach o 1,3%, 
w technikach o 2,9%. Notowano również poważ­
ne osiągnięcia w zakresie laicyzacji szkól, roz­
woju organizacji młodzieżowych, zwłaszcza 
ZMS, w dziedzinie prac społecznie użytecz­
nych na rzecz własnej sz.koly i miasta. Dążenie 
do unowocześnienia treści nauczania znalazło 
swój wyraz w szerokim wprowadzaniu poli­
technizacji, stwarzaniu szkołom warunków dla 
zakładania pracowni naukowych 1 technicz­
nych. Duże osiągnięcia są do odnotowania na 
polu nawiązywania kontaktów z zakładami 
pracy, w dziedzinie wychowania fizycznego, 
higieny 1 wychowania estetycznego.

Nie jest to jednak stan zadowalający. 
Czternaście tysięcy uczniów niepromowa- 
nych budzić musi zarówno ze względów 
ekonomicznych, jak i społecznych poważ­
ny niepokój, sygnalizować, że walka 
o polepszenie wyników pracy dydaktycz­
nej stanowić powinna w nowym roku 
szkolnym jedno z pierwszoplanowych 
zadań szkoły. Nowe czekające szkołę za­
dania wiążą się z faktem, że instrukcja 
programowa Ministerstwa Oświaty przy­
nosi wiele dość istotnych zmian. Wyma­
ga ona dokładnego wnikliwego przestu­
diowania przede wszystkim przez kierow­
ników i dyrektorów, a następnie całe rady 
pedagogiczne.

Szkoła nowoczesna ma być szkołą po­
litechniczną, szkołą pracującą w myśl 
hasła — bliżej życia, uwzględnianego 
w miarę możliwości w każdym przedmio­
cie nauczania. Władze oświatowe będą 
się starały przyjść szkole z pomocą w or­
ganizowaniu pracowni jak i w kształce­
niu przyszłych kadr, jednakże gros obo­
wiązków spada na kierownictwa szkół. 
Od ich bowiem inicjatywy 1 zdolności

organizacyjnych zależeć będą w pierw­
szym rzędzie wyniki tej akcji.

Następny warunek zapewniający szkole 
dobre wyniki to walka o dyscyplinę 
pracy, o zlikwidowanie niezadowalające­
go stanu frekwencji nauczycieli. Nie­
mniej ważnym zagadnieniem jest spra­
wa wystawiana ocen zgodnie ze stanem 
faktycznym. Oceny zbyt liberalne, jak 
też ■ nadto surowe mające rzekomo mo- 
bilizować uczniów do zwiększenia wy­
siłków, wywierają skutek wręcz odwrot­
ny, nie służą jako skuteczna broń w pod­
noszeniu wyników nauczania.

W pracy sźkoły wciąż jeszcze domi­
nują werbalne metody nauczania. Ich 
miejsce zająć powinny metody kształcące 
myślenie, zaprawiające do aktywnego 
działania, kładące duży nacisk na kształ­
towanie naukowego światopoglądu — sło­
wem dążące do zapewnienia jednostce 
wszechstronnego rozwoju zarówno umysło­
wego jak fizycznego. W swojej pracy nau­
czyciel szukać powinien sojuszników. 
Znajdzie ich w samej szkole (organizacje 
młodzieżowe, komitety rodzicielskie) jak 
i poza szkołą (rodzice, zakłady pracy 
i całe społeczeństwo w coraz większym 
stopniu zainteresowane w wychowaniu).

Nowy rok szkolny będzie rokiem trud­
nym ze względu na zwiększone wyma­
gania stawiane nauczycielowi przez wła­
dze oświatowe jak również i społeczeń­
stwo, które domaga się rozszerzenia funk­
cji opiekuńczych szkoły, ze względu na 
nieustanną konieczność dokształcania się 
nauczycieli, nawet tych, którzy legity­
mują się stopniem naukowym, ze wzglę­
du na konieczność pogłębienia laickiego 
charakteru szkoły 1 całego procesu nau­
czania.

Dyskusja nad referatem nawiązała się 
w zespołach, których uczestnicy przede 
wszystkim dokonali oceny ubiegło­
rocznych wyników nauczania, analizując 
przyczyny niedociągnięć, błędów czy sła­
bości wymagających większej mobilizacji 
do pracy nad ich usunięciem.

I tak nauczyciele szkół ogólnokształcą­
cych zastanawiali się m. in. nad sposo­
bami zbliżenia szkoły do życia w sytuacji, 
gdy brak warunków dla utworzenia włas­
nych pracowni, nauczyciele szkół zawo­
dowych analizowali zadania czekające ich 
w związku z rozwojem szkół przyzakła­
dowych i koniecznością dokształcania ka­
dry inżynieryjno-technicznej. Pod hasłem 
więzi z życiem przebiegała również nara­
da dyrektorów zakładów kształcenia nau­
czycieli. Mocno akcentowano konieczność 
podniesienia poziomu 1 unowocześnienia 
metod pracy z młodzieżą, potrzebę akty­
wizowania jej do pracy społecznej, pod­
noszenia poziomu ideowego i estetycznego 
wychowania. Najtrudniejszym problemem 
w zakładach kształcenia nauczycieli jest 
zagadnienie politechnicznego wychowania. 
Pewne racje przemawiają za gruntowniej- 
szym kształceniem nauczyciela w tej dzie­
dzinie, na co z kolei nie pozwala brak 
czasu.

Dobrze się stało, że węzłowe problemy 
omówiono wspólnie jeszcze przed rozpo­
częciem roku szkolnego. Pomoże to nau­
czycielom w opracowaniu własnych pla­
nów, w oparciu o które powinni przystą­
pić do pracy już od pierwszych dni wrześ-

W no wym roku szkoln ym 1961-62 
życzymy kolegom nauczycielom, wy­
chowawcom, rodzicom i młodzieży 
szkolnej, pomyślności w pracy co­
dziennej i życiu osobistym.

Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia”

Z książek

„Nauczyciel i religia”

W dniu 9 sierpnia 1961 r. na kursie dla kierowni­
ków wydziałów pedagogicznych i powiatowych ośrod­
ków metodycznych w Suwałkach zmarl nagle

kol. PAWEŁ DONIEC
kierownik Szkoły Podstawowej w Mączkach, pow. 
będzińskiego. Zmarły był znanym aktywistą ZNP, 
odznaczał się szlachetnością i pracowitością. Zyskał 
sobie uznanie władz szkolnych, ogólny szacunek 
nauczycielstw a i społeczeństwa oraz miłość młodzieży, 
nad której wychowaniem pracował 36 lat.

W Zmarłym tracimy serdecznego kolegę i oddanego 
sprawie wychowania nauczyciela.

Cześć Jego pamięci!
K-263

Ituaga!

Uwaga?

Uwaya!

Uwatyct?

WYCHOWAWCY I KOMITETY RODZICIELSKIE!
Wydawnictwa Oświatowe „Wspólna Sprawa” 
polecają wydawnictwa dla. nauczycieli:

Egz.
PEDAGOGICZNE

.... Czekańska M.: Ilustracje graficzne w nauczaniu 
geografii zł. 11.—

.... Kien H.: Ciche czytanie w szkole podstawowej
zł. 2 —

.... Praca w klasach łączonych — praca zbiorowa

PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ
prowadzi

PRÓBUJMY przyjrzeć się 
ds^Bproblemom zawartym w zesta- 
KŁJ”wieniu dwóch terminów „nau- 
^WgSczyciel i religia” bez zapalczy- 

j||vości i stronniczości, czyli jak 
mawiali starożytni — „sine ira 

et studio”, — pisze M. Kozakiewicz we 
wstępie do swej książki „Nauczyciel 1 re­
ligia”. I trzeba przyznać, że autor w całej 
pracy konsekwentnie przestrzega zasady 
spokojnego i możliwie bezstronnego roz­
patrywania tych niewątpliwie bardzo 
skomplikowanych i drażliwych zagadnień.

Celem książki jest próba określenia po­
stawy, jaka powinna cechować nauczycie­
la współczesnej świeckiej szkoły w stosun­
ku do religii i kościoła, niezależnie od jego 
osobistego światopoglądu.

W pierwszych trzech rozdziałach, stano­
wiących niejako teoretyczną podbudowę 
zagadnienia, autor ustala związki zacho­
dzące między religią a wychowaniem 
współczesnym, niezależnie od ustroju spo­
łecznego oraz między religią a wychowa­
niem socjalistycznym. W wyniku rozważań 
M. Kozakiewicz dochodzi do wniosku, że 
...zarówno treść nauk religijnych, jak 
i metody stoją w jaskrawej sprzeczności 
z (...) najważniejszymi postulatami pedago­
giki współczesnej”. Sprzeczności te są 
oczywiście o wiele jeszcze głębsze w od­
niesieniu do pedagogiki socjalistycznej, 
której podstawowym zadaniem jest 
kształtowaniem naukowego, materiali- 
sfycznego światopoglądu i której cele, w 
związku z tym, stoją na przeciwległym 
biegunie celów wychowania religijnego.

Samo stwierdzenie tych sprzeczności, 
gdyż nie wyklucza ono możliwości dowol­
nego wyboru któregoś z owych kierunków, 
rzecz jasna, o niczym jeszcze nie stanowi. 

Trzeba jednak pamiętać że „każde państwo 
ma prawo tak określić treść, kierunek 
i metody wychowania w szkołach pań­
stwowych, aby móc urzeczywistnić ideał 
obywatela”, oczywiście według koncepcji

Nauczycielstwo lubuskie 
w walce z pożarami

Zarząd Okręgu Związku OSP w Zielonej Gó­
rze przy współpracy Kuratorium Okręgu Szkol­
nego, Związku Nauczycielstwa Polskiego, PCK, 
Wojewódzkiej Komendy Straży Pożarnych 1 
PZU zorganizował „Wielki Szkolny Konkurs 
Pożarniczy 1 Ratownictwa Sanitarnego” dla 
dzieci 1 młodzieży Ziemi Lubuskiej. Na Kon­
kurs wpłynęło 4585 odpowiedzi, które zostaij- 
po odpowiedniej ocenie nagrodzone.

Wkład pracy Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego a przede wszystkim przedstawiciela Za­
rządu Okręgu tegoż Związku Jarosława Me- 
reny byt bardzo poważny 1 przyczynił się do 
popularyzacji walki z pożarami'w wojewódz­
twie zielonogórskim. Prezydium Zarządu Okrę­
gu Związku OSP oceniło pracę poszczególnych 
nauczycieli przyznając listy pochwalne dla Ja­
rosława Mereny, Inspektora szkolnego w Go­
rzowie Wlkp. Edwarda Krzysztofowlcza, dy­
rektora Liceum Ogólnokształcącego w Gorzo­
wie Wlkp. Karola Herma oraz dla kierowników 
szkól podstawowych w Nowym Drezdenku, Ma­
łomicach, Książu Śląskim, Przemkowie, Dą­
brówce Wlkp. 1 kierownika Szkoły Nr 5 w 
Nowej Soli.

Podobny konkurs zostanie ogłoszony również 
w okresie jesienno-zimowym 1961/62,’

(wjc)

pod red. W. Marcickiewicza zł. 7,50
. . . . Metodyka pierwszych lat nauczania — praca 

zbiorowa pod red. A. Maćkowiaka i St. Woło­
szyna zł.

. . . . Markowski G.: Wypisy historyczne dla nauczy­
cieli klasy VII zł

. . . . Tabela procentowa do użytku nauczycieli zł

40.—

20 —
3.—

. . . . Mrożkiewicz J.: Nauczanie pracy ręcznej w kl.
I — IV zł.

. . . . Mrożkiewicz J.: Nauczanie rysunku w klasach 
I — IV zł.

. . . . Obiezierska H.: Przyroda w klasach I —- IV zł.

15.—

10 — 
13,50

. . . . Poluszyńska J., Czajkowski T., Łukasikowa Z.: 
Lekcje ćwiczeniowe z zoologii w klasie VI. zł.

. . . . Kiernicki B.: Rysunki robocze do prac ręcznych 
w klasie V — VII zł.

. . . . Warneńska M.: Z ziemi Juliusza zł.

3,50

30.—
11.—

. . . . Swirko S.: Słowacki — poeta Warszawy zł. 24.—
SPOŁECZNE

5 . . . Hulka-Laskowski P.: Pięć wieków herezji zł. 25 —
. ... Niemojewski A.: Bóg czy człowiek zł. 20.—
. . . . Hulka-Laskowski P.: Matki bogów zł. 4.—
. . . . Ułaszyn H.: Państwo i kościół w walce o szkołę 

zł.
. . . . Kwieciński J.: Bracia człowieka — arianie zł.

2,50
9.—

RÓŻNE
. . . . Haack W.: Chleb i korale zł. 25.—
.... Łempicki St.: Złote paski — wspomnienia ze 

szćoly galicyjskiej zł. 9,50
Do nabycia we wszystkich księgarniach. W razie trudności 

w nabyciu na miejscu zwracać się listownie pod adresem:
Księgarnia „Wspólnej Sprawy”, Warszawa, Marszałkow­

ska 28, która zamówione wydawnictwa wysyła natychmiast za 
zaliczeniem pocztowym.

K-265-0

DZIECI I MŁODZIEŻY
OD NASTĘPSTW

NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW
UBEZPIECZENIE, to zawiera się za pośred­
nictwem szkoły, na okres roczny, tj. od 
1 września do 31 sierpnia następnego roku. 
Składka roczna wynosi zł 15.- od 1 ucznia 
ŚWIADCZENIA Z TYTUŁU UBEZPIECZENIA SĄ 
NASTĘPUJĄCE:

1) w razie śmierci wskutek nieszczęśliwego wypadku 
zł. 4.000.-

2) w razie stałego kalectwa poniżej 40 proc. - PZU wy­
płaca świadczenie jednorazowe, w zależności od 
ustalonego proc, inwalidztwa, w wysokości po zł 200 
za każdy procent inwalidztwa

5) w wypadku trwałego kalectwa w wysokości 40 proc, 
lub powyżej 40 proc. PZU wypłaca rentę dożywotnią, 
w wysokości zł 15 za każdy procent inwalidztwa

4) ponadto PZU zwraca koszty leczenia do wysokości 
zł 3.000.-

5) oraz koszty protezowania i szkolenia Inwalidów do 
wysokości zł 5.000.-

K-240

Redakcj

ką ilość 
1960.

A „WIARUS” 
Koszykowa 59

K-266-

każda klatka zawiera znak drogo­
wy, sytuację danego znaku na 
drodze i omówienie — tekst.
Całość 3 taśmy — 100 klatek 
o rozm. 18 X 24 lub 24 X 36 wysyła

PRZEZROCZA BARWNE 
„ZNAKI DROGOWE" 

opracowane
w uzgodnieniu z Inspektoratem 
Ruchu Drogowego MO

i wzoru, jakie sobie państwo dla swoich 
potrzeb i celów, które realizuje; wypra­
cowało. Uzależnienie pedagogiki od pań­
stwa, a ściśle od klasy rządzącej, istniało 
od wieków i istnieje wszędzie niezależnie 
od ustroju. Nic zatem dziwnego, że rów­
nież i nasza szkoła realizuje założenia wy­
nikające z faktu, że jest państwową szko­
łą w socjalistycznym państwie.

Czy wobec tego, że szkoła nasza jest 
szkołą świecką i realizuje zadania peda­
gogiki socjalistycznej, a więc kształtuje 

u swych uczniów naukowy, materiali- 
styczny światopogląd, może być sprawą 
bez znaczenia, jaki jest światopogląd nau­
czyciela? Zagadnienie to omawia obszerne 
autor w rozdziale zatytułowanym „Świato­
pogląd nauczyciela a zadania szkoły socja­
listycznej”.

„Jest rzeczą oczywistą — pisze — że 
nauczyciel szkoły socjalistycznej powinien 
sam być socjalistą, że nauczyciel mający 
kształtować naukowy światopogląd powi­
nien sam być wyzwolonym od wpływów 
religii...”. Takie jest założenie teoretyczne, 
stwierdza dalej, stan optymalny, do któ­
rego należy zmierzać, ale który nie pręd­
ko jeszcze może być osiągnięty. W związ­
ku jednak z tym, że rzeczywistość daleko 
odbiega od owego teoretycznego „ideału” 
i że trudno byłoby zamknąć szkoły aż do 
momentu, kiedy taki optymalny stan za­
istnieje, należy poważnie zastanowić się, 
jacy naprawdę są nauczyciele i jaki 
światopogląd w większości reprezentują. 
Rozpatrując ten problem M. Kozakiewicz 
zaznajamia czytelników z wynikami an­
kiety, którą przeprowadził wśród tysiąca 
nauczycieli.

W dalszej części książki omawia pro­
blem różnicy między tzw. prywatnymi 
przekonaniami nauczyciela 1 wynikający­
mi z nich obowiązkami wobec kościoła 
(czy wobec nakazów grupy wyznaniowej, 
do której dany nauczyciel należy) a jego 
funkcjami zawodowymi i jego publicz­
nym, społecznym działaniem. Szeroko 
również rozpatruje stosunki między szko­
łą a plebanią, nauczycielem a księdzem 
tak jak one się kształtują w zamkniętym 
środowisku wiejskim czy małomiastecz­
kowym, gdzie zagadnienie to przybiera 
niejednokrotnie ostrą lub dramatyczną 
formę.

Dążenie do przyjścia z pomocą nauczy­
cielowi sprawia, że książka „Nauczyciel 
i religia” stanowi pozycję odpowiadającą 
aktualnemu zapotrzebowaniu społecznemu, 
tym cenniejszą, że dotychczas w polskiej 
literaturze pedagogicznej brak było opra­
cowań traktujących o tym tak ważnym 
zagadnieniu.

Książka ma i tę zaletę, że napisana jest 
w sposób prosty i przystępny. Oczywiście 
nie ze wszystkimi poglądami Kozakiewi­
cza trzeba się zgodzić. Jakiekolwiek jed­
nak czytelnik będzie miał wątpliwości 
1 niezależnie od faktu, czy godzi się czy 
też nie ze zdaniem autora — książka po­
budza do myślenia, zmusza do postawie­
nia pewnych spraw jasno, sprecyzowania 
własnych poglądów choćby wobec samego 
siebie i na swój własny użytek. I to chy­
ba stanowi jej największą wartość.

„Mam niepłonną nadzieję, że doczeka­
my się na te tematy dalszych opracowań, 
które wyjdą spod piór najtęższych powag 
naszej pedagogiki” — pisze autor w za­
kończeniu. Dobrze by również się stało, 
gdyby praca M. Kozakiewicza pobudziła 
i nauczycieli do szerokiej dyskusji na ten 
temat, tak blisko ich przecież obcho­
dzący.

KAR
„Nauczyciel 1 religia”, Mikołaj Kozakiewicz, 

Nasza Księgarnia, Warszawa, 1961.

Ogłoszenia drobne
DYREKCJA Szkoły Podstawowej 1 Liceum 
Ogólnokształcącego w Człuchowie zatrudni od 
1 września br. na pełnym etacie z godzinami 
nadliczbowymi kwalifikowanych nauczycieli 
do nauczania chemii 1 fizyki. Zapewnia się 
mieszkanie z nowego budownictwa. Bliższych 
Informacji udzieli Dyrekcja w miejscu.
_____________________ K-264

TECHNIKUM Rolnicze w Owidzu poczta i pow. 
Starogard — Gdański zatrudni od zaraz nau­
czyciela języka polskiego i historii. Godziny 
nadliczbowe zapewnione. Pozostałe warunki 
do omówienia. K-263

DYREKCJA Technikum Wodno-Melioracyjnego 
w Siedlcach, woj. warszawskie, zatrudni 3 
nauczycieli przedmiotów zawodowych z wyż­
szym wykształceniem z dniem 1. IX. 1961 r.

K-260

DZWONKI szkolne elektryczne, roczne, na­
prawia, wykonuje — Warsztat Rzemieślnicza, 
Banas.k, Katowice-Szopienice. Sienkiewicza 2.

K-162-0

MANEKINY krawieckie, poduszki, deski rę- 
kawniki wykonuje Okoński, Warszawa Ziel­
na 35. 259

SYGNALIZACYJNE zegary szkolne — wykonu­
je na zamówienia zegarmistrz Stanisław Foryś, 
Bielsko Biała, Dzierżyńskiego 39. P-254-0

KUPIĘ ..Historię Wychowania” — St. Kota, 
Józef Orliński, Zielona Góra, ul. Konopnic­
kiej 7 m. 6. 261

262re261Re26<k rnrtXtr’nrWa-’ a” w ®9a.5owsk’igo 6/8. Telefony: 6-34-20. 6-10-11, wewn. 260, Z61, 
Godziny przyjęć Kolegium: Jan Szurek — sekretarz redakcji — godz. 8 — 15, 

Stanisław ĘrzozowskI — redak.or działu związkowego — godz. 8 — 15 Wydawca: Wydawnic- 
KRA'IOWA”, R,f.w. ..PRASA”. Warszawa, ul. Wiejska 12,’ teł. 8-24-11. Ogłoszenia 

Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa”, Warszawa, ul Wiejska 12 tel.
,a.7- feny ogłoszeń: ramkowe 11 zt za 1 cm', nekrologi 12 zl za 1 cm', drobne handlowe 
3 zł, drobne osobiste 2 zł za 1 wyraz. Osoby prywatne zamawiające ogłoszenia powinny prze­
słać z góry należność pod powyższym adresem przekazem pocztowym z zaznaczeniem: za ogło­
szenie w ..Głosie Nauczycielskim”. Prosimy o wyraźne pisanie tekstu ogłoszenia. Zamówienia 
1 przedpłaty na prenumeratę przyjmują do dnia 15 każdego miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty urzędy pocztowe, listonosze i placówki ,,Ruchu”. Można również zaprenumero- 

• wać pismo dokonując wpłaty na konto PKO nr 1-6-100020 CKP i w „Ruch” Warszawa, 
ul. Srebrna 12. Cena prenumeraty kwartalnej zł 8.—, półrocznej zł 16.—, rocznej zł 31.20. 
Prenumerata za granicą jest o 40% droższa. Zamówienia ze zleceniem wysyłki za granicą 
przyjmuje na okres kwartalny, półroczny i roczny Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicz­
nych „Ruch”, Warszawa, ul. Wilcza 46 nr konta'PKO 1-6-100024, nr telefonu 8-49-58. Egzem­
plarze zdezaktulizowane można nabyć w sklepie archiwalnym „Ruchu”, Warszawa ul. Wiej­
ska 14. Druk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, Warszawa, ul. Miedziana 11. Nie za- 
mówionych artykułów redakcja nie zwraca. Zam. 6055 S-24


